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Brauningi w Galicyi.
W Galicyi zachodniej padły przed kilku 

dniami strzały z brauningów. Takie same, jakie 
niemal już od dwóch lat wstrząsają raz po raz 
W arszawą i calem Królestwem polakiem, strzały 
brauningów, które początkowo służyć miały partyi 
socvalistycznej w rewolucyi przeciw rządowi ro ­
syjskiemu o wywalczenie wolności a  obecnie 
służą bandom rozbójniczym — dzieciom, chociaż 
nieprawnym, ale zawsze dzieciom owej rewolu- 
cyi, która z rąk  polskiej partyi socyalistycznej 
przesz} aw ręce żydowskiego „Bundu8, posiłko 
wanego przez socyał-demokratów niemieckich — 
przeciw społeczeństwu polskiemu. J a k  knut i ka­
rabiny maszynowe stały się synonimem ucisku i 
terroru w Królestwie z góry, tak brauning stał się 
synonimem ucisku i terroru z dołu, a obie te repre- 
sye są zarówno straszne i takimi w swych n a ­
stępstwach kataklizmami grożące, że społeczeń­
stwo przeciwko obom zarówno bronić się 
musi.

Gdy ozwały się strzały brauningów w Ga­
licyi, nic dziwnego, że przestraszyły i zaniepo­
koiły ogól. Słupy graniczne nie mogą być zbyt 
wielką przeszkodą dla rozlania się lal bandy­
tyzmu i obawiać się można, że właśnie teraz, 
kiedy rząd rosyjski chwycił się najbezwzględniej­
szych środków przeciw bandom bojowym i roz­
bójniczym w W arszawie i środki takie zapowia­
da także na prowincyi K rólestw a, jednostki a 
nawet całe grupy bandytów, uciekając przed 
pościgiem tamtejszym, szukać będą schronienia 
po tej stronie kordonu a może nawet tą  drogą 
zechcą próbować socyalne i anarchistyczne 
związki wywołania interwencyi międzynarodowej. 
Rzeczywiście też przekradło s ;ę już paru bandy­
tów, którym w Królestw ie snać już za ciasno 
było, do Galicyi, a co gorsza i tu uprawniać za­
częło kradzieże i rozboje, aż wreszcie przychwy­
ceni, dobyli brauningów.

Na razie są to oderwane wypadki, których 
ieszcze uogólniać nie można, ale które już są 
przestrogą, przestrogą groźną, bo krwawą. J a k ­
kolwiek wykluczonem jest przyjęcie się i rozple 
nieme bandytyzmu w naszej prowincyi, to jednak 
przedostanie się moiejszych lub większych band 
rozbójniczo-anarchistycznych bandytów do nas 
jest możliwe i musimy być przygotowani na tę 
najgorszą ewentualność, abyśmy wyszli z niej 
bez szk ody.

Charakterystycznem jest, że owe strzały 
brauningów pod Bidą przyjęły z największem 
przerażeniem te pisma galicyjskie, które na to, 
co się dziś dzieje w Królestwie, swego czasu 
dzwoniły lub jeszcze dzwonią. Gdy poczęły się 
przed dwoma laty pierwsze ruchy wolnościowe 
w Królestwie, a pod wpływem takichże ruchów 
w caracie, i gdy te ruchy chwytali w swe ręce

socyalni demokraci, aby przemienić je w ruch 
rewolucyjny, skierowany równocześnie i przeciw 
rządowi i przeciw obecnemu ustrojowi społeczne­
mu, pismo, które wówczas proklamowało walkę 
n a  trzy fronty, otwartemi rękami przyjęło po ­
moc socyalistów. Zbałamucono społeczeństwo. 
T to samo pismo, gdy upłynął rok pierwszy, naj­
ostrzejszą walkę wydać widziało się zmuszonem 
tym samym socyalistom, gdy nastąpiło, co na­
stąpić musiało, a co zawsze przewidywaliśmy 
i przed czem przestrzegaliśmy. Wywołana dla 
celów rewolucyjnych anarchia wysunęła się 
sam ą siłą swego rozpędu z pod przewództwa 
polskiej partyi socyalistycznej, potem nawet 
z pod przewództwa żydowskiego .Bundu8, który 
tę anarchię już wcale nie dla interesów polskich, 
jakkolwiek pojętych, ale dla swoich własnych, 
zasilał i wspomagał i zrodziła bandytyzm, który 
rozlał się po całem Królestwie, doprowadził kraj 
do ruiny i osłabił go tak, że o obronie przeciw 
tej drugiej represyi, z góry, niemal myśleć nie 
może.

Smutno powiedzieć, że mimoto aż do osta­
tniej chwili były jeszcze w Galicyi a nie mó­
wimy tu o organach socyalnej demokracyi, dla 
których każdy rozkład w ustroju społecznym, 
chociażby nawet miał formy bandytyzmu, jest 
dobry i celowy, bo widzą w nim środek do 
zburzenia obecnych na chrześcijaństwie opartych 
form organizncyi społeczeństwa — pisma, które 
nie rozróżniały dość dokładnie między anarchią 
a rew olucją i brały bandytyzm za apostolstwo 
wolności. Dopiero strzały brauningów oprzytomni- 
ły ich. Jeżeli to, co dzieje się po tamtej stronie 
kordonu, ma się dziać tu, to jest co innego 1

Charakterystyczniejszenn jeszcze jest, że pi­
sma te, i jedne i drugie przedewszystkiem przy­
wołują na pomoc rząd. Widzą już — czego przed­
tem nie chciały lub jeszcze nie chcą widzieć w 
Królestwie — rozwijającą się anarchię rewolu­
cyjną i bandytyzm w Galicyi, widzą już stany 
wyjątkowe i sądy doraźne i nawołują władze do 
stłumienia zarazy, ciągnącej ku nam od granicy 
rosyjskiej.

Alarmy zbyt głośne i zbyt wielkie obawy. 
Nie przeczymy niebezpieczeństwu przeniesienia 
się do naszej prowincyi oderwanych grup bandy­
tów, ale uważamy za wykluczone, aby bandy­
tyzm mógł się zaszczepić u nas, bo u dołu gruntu 
nie znajdzie, a z góry byłby natychmiast stłu­
miony. W tym wględzie nie możemy wątpić, że 
rząd krajowy świadomy jest swoich obowiązków 
i ze je spełni. I  jeżeli z powodu niebezpieczeń 
stwa, jakiem do pewnego stopnia, pomimo zup ł 
nie odmiennych warunków po tej a po tamtej 
stronie kordonu, grozi naszej prowincyi szalejąca 
o miedzę anarchia, odwoływać się do kogoś po 
trzeba, to nie tylko do rządu, ale i do społeczeń­
stw a polskiego.

Nawet w Królestwie bandytyzm nie byłby 
się rozwinął do tak szalonych rozmiarów, gdvby 
społeczeństwo przeciwko niemu dział ić było mo­
gło. Niestety, ma ono tam z jednej strony ręce 
związane i nie może rozwinąć własnej organi­
cznej pracy, a z drugiej strony nawet w tym 
wypadku nie może współdziałać z rządem, równie 
chociaż w innej formie dla niego wrogim i s tra ­
sznym, jak  ta anarchia, tocząca budowę społe

czną z dołu.
W naszej zaś prowincyi my sami budujemy. 

I  do nas należy, abyśmy, bo o gorszych ewentu­
alnościach nawet mówić nie można, przeciw­
działali rozwojowi w naszym żywym organizmie 
czynników rozkładczych, z wielu stron w rozm ai­
tych formach podsuwanych, by nawet nie za­
istniał taki stan., któryb^ jak stan podgorączkowy, 
umożliwiał przyjęcie się zarazy anarch izm u. 
Zdrowa praca organiczna jc-st do tego celu naj­
lepszym środkiem.

O wiele zaś większe niebezpieczeństwo ta ­
kiej możliwości anarchizmu istnieje w Galicyi 
wschodniej, aniżeli zachodniej. Jeżeli idzie o obawę 
przewleczenia zarazy anarchicznej z poza kor­
donu, to możliwość tego istnieje zarówno we 
wschodniej, jak  i zachodniej części naszego kraju, 
bo równie groźną jest anarchia rozbójnicza w K ró ­
lestwie, jak  anarchia chłopska, chociaż chwi­
lowo przytłum iona,na Podolu rosyjskiem. Dla tej 
ostatniej jest grunt w Galicyi wschodniej n a ­
wet dość już przysposobionym. Pod ten siew orze 
agitacya rewolucyjno-ukraińska już całe . lata.
I w tę też stronę musi być niemniej skierowaną 
uwaga rządu i praca społeczeństwa.

Deutsche, lernt czechisch!
Należy te wyrazy pozostawić w oryginale, 

cała bowiem ich doniosłość aktualna w tern tkwi, 
że się nareszcie wydobyły z ust niemieckich i to 
najpoważniejszych, najpstryotyczniejszych. „Nie­
miecka rada narodow a w Czechach8 rozesłała 
pod po wyższym napisem następującą odezwę 
pomnikową :

„Ze zm ianą czasu zmieniają się też nieje­
dnokrotnie zapatrywania co do urządzeń publi­
cznych, a to skutkiem praktyki życia publi­
cznego. Kiedy przeszło ćwierć wieku temu nasza 
nawa państwowa wpadła w prąd czeski i 
h r. Taaffe przeciw Niemcom rządzić po­
czął, opanowała wprawdzie Niemców wielka irry- 
tacya, nie porzucili jednakowoż nadziei, że w 
polityce wewnętrznej austryackiej będzie to je ­
no krótki epizod, Rozporządzenie o przymusie j ę ­
zykowym z r. 1890 które dwujęzycznemu urzędowa­
niu także w niemieckim okręgu językowym sprzy­
jało, napotkało u Nie^ud-w na opór silny, m ani­
festujący się głównie tam, że mlodaież niemiecka 
na złość języka czeskiego uczyć się nie chciała 
i prawnicy niemieccy coraz więcej stronili od 
służby państwowej.

„Odtąd nam ćwierć wieku upłynęło, spo 
dziewany zrazu zw rot rzeczy na korzyść Niem­
ców me nastąpił; nowa zaś ordynacya wybór 
cza skaże Niemców w Austryi na ciągłą mniej - 
szość — która jużcić nie koniecznie opozycyą 
być potrzebuje. Jeśeli chcemy być roztropnymi 
politykami realnymi, musimy się ile możności, 
jak najlepiej sprawić z tym faktem.

„Zły skutek wycofywania się Niemców ze 
i służby państwowej odbija się w braku urzędni­

ków nietn eckich, a zwłaszcza sędziów. A czy 
roztropna, czy rozumna rzecz, pole to rozległe 
pozostawiać wyłącznie (Jjzechom? Zupełnie po 
mijamy tę okoliczność, że urzędnik czeski w nie 
mieckim okręgu językowym wielorako występuje 
jako agitator narodowy, zaczem nieufność i gniew 
ludności niemieckiej wywoływać musi. Pytamy je ­
dynie, jakżeż ma niemiecki element kulturny 
zdobyć sobie w państwie naszem zaaczenie od­
powiednie, jeżeli Niemcy dobrowolnie się o i  
służby państwowej uchylają? Jakżeż ‘ebeemy ob­
jąć star państwa, jeżeli administracyę państwową 
innym pozostawiamy narodom ?

„Odtąd zaszła zm iana w usposobieniu na­

szej młodzieży szkolnej. Już ona we wstąpieniu 
do służby państwowej żadnej nie upatruje zdrady 
narodu; owszem poznaje ona, że służąc pań­
stwu, swemu także narodowi dobre usługi wy­
świadczać może. Zarazem ustępywać poczyna 
lęk przed językiem czeskim. Doświadczenie ćwierć- 
wiekowe pouczyło nas, że poczucie narodowe 
u młodzieży naszej na tyle się wzmocniło, iż 
znajomość języka czeskiego duchowi niemieckie­
mu bynajmniej uszczerbku nie uczyni. Ażeby na- 
powrót odzyskać teren utracony, ażeby urzędni­
kom niemieckim na nowo swobodną utorować 
drogę, wymaga konieczność, iżby urzędnik nie­
miecki władał językiem czeskim.

„Jeżeli dosyć będzie sędziów niemieckich 
język czeski posiadających, nie będziemy potrze­
bowali cierpieć żadnych urzędników czeskich 
w naszej ojcowiźnie niemieckiej, ale też zarazem 
będą dia urzędników niemieckich stać otworem 
dróg' aź do najwyższych szczebli urzędniczych. 
Rzeczą zespolonych niemieckich stronnictw lu ­
dowych w radzie państwa będzie postarać się, 
aby urzędnikom niemieckim nie ukrócano ich 
prawa Gdy także urzędnicy niemieccy oboma 
językami władać będą, wtedy staną się urzędni­
cy czescy u nas zbytecznymi, a także we wła 
dzach centralnych nie będą Niemcom odbierać 
posad, jakie się tymże należą. A zatem, Niemcy 
uczcie się po czesku 1“

*

„Niemiecka rada narodowa w Czechach8 
jest to instytucya utworzona przez wszystkie 
stronnictwa n emieckie w Czechach, nawet rady- 
kalno-narodowe, która obok „wielkiej8 polityki 
narodowej, przez grupy parlam entarne spraw o­
wanej, ma się zajmywać drobną gospodarką n a­
rodową. Powoduje się ona nie hasłami chwilo- 
wemi, pięknie w uchu dzwoniącemu, tylko wzglę­
dami praktycznymi, które, ściśle strzegąc stano­
wiska narodowego, także interesy ekonom-czne i 
społeczne, a przez to pośrednio interes polityczny 
w rachubę biorą. I la to rada narodowa naw o­
łuje obecnie Niemców w krajach korony cze­
skiej : Niemcy, uczcie się po czesku 1

Jak to się czasy zmieniają i jak  szybko 
dzisiaj zmiana następuje 1 Podczas i po erze 
Badeni Thun były namiętności narodowe tak 
podbiczowane, że na takie upomnienie, skąd- 
kolwiokby ono wyszło, odpowiedzianoby klątwą 
narodc z ykluczeniem ze społeczności narodu, 
bojkotem. I  do kuku lat taki wywrót w zapa­
trywaniach nastąpił, że mężom zaufania nie- 
miectwa nie tylko wolno, bez naruszenia drażli- 
wości, ale, jak zaznacza „Pester Lloyd" i „N. 
Fr. Pri sse* wskazanem było wezwać do uczenia 
się języka czeskiego. Walka narodowa tak roz­
hukała była umysły i zamąciła rozumy, że 
młodzież uiemiecka w Czechach umysłowo i kul­
turalnie za zbyt wysoko stojącą się uważała, 
iżby się jakiegoś tam podrzędnego drugiego 
języka krajowego uczyła Ci ideolodzy i pyszalcy 
narodowi prześlepiali straty ekonomiczne i spo­
łeczne, jakie la  abstyneneya sprowadzić mu­
siała

K laez  do odezw y
Wiedeński korespondent „Pester Lloyda" 

podaje, że w Czechach żyje c z t e r d z i e ś c i  
t y s i ę c y  r o d z i n  n i e m i e c k i c h ,  któ­
re nawykły, zaopatrywać synów swoich przez
umieszczanie w służbie państowej. Możliwem jest 
to tylko przy znajomości drugiego języka k ra jo ­
wego, gdyż nawet stremajerowskie rozporządzę 
nia supponują znajomość tę u urzędników. Mądrzy i 
praktyczni Czesi, pomimo całej swojej skrzętno- 
ści narodowej, wielką przykładali wagę do na­
bycia języka niemieckiego, me tylko dlatego, że 
język ten jest kluchom do skarbów wiedzy, ale 
oraz dlatego, że daje kwalifikacyę do państwo­
wych urzędów sądowych i administracyjnych w 
całych Czechach a oraz u władz centralnych.

Podniecana szowinizmem młodzież niemiecka 
nie chciała uczyć się języka czeskiego, skutkiem 
czego przy rozpisywaniu konkursów na posady 
rządowe w krajach korony czeskiej ukazywał 
się uderzający brak kandydatów narodowości n ie ­
mieckiej, więc też urzędy także w niemieckim 
okręgu językowym bardzo często Czechami obsa­
dzać musiano. Można było wszczynać rekrymina- 
cye z tego powodu, ale agitacje na nic się nie 
zdały, rząd bowiem, chociaż chciał należycie u- 
względnió kandydatów niemieckich przy nadaw a­
niu posad, dla braku ich spełnić tego nie był w 
stanie. I dlatego to sama niemiecka rada naro­
dowa wzywa młodzież do uczenia się po czesku.

W końcu przypomina korespondent, że w 
r. 1867 cesarz nalegał, aby język czeski w szko­
łach niemieckich a niemiecki w czeskich zapro­
wadzono jako przedmiot obowiązkowy, lecz ów­
cześni doradcy cesarza, a głównie Beust, wystą­
pili przemw takiem u zarządzeniu, jakoż zanie­
chane ono zostało. Gdyby przeprowadzone było, 
stosunek obu narodowości w Czechach, a z a ra ­
zem wewnętrzne położenie polityczne w Austryi 
nie byłoby musiało przebywać takich wstrząśnień 
jakie niestety miały i m ają miejsce.

Reforma wyborcza,
W niosek  p o s ła  S tarzyńsk iego .

„Grazer Tagesoost8 zamieszcza korespon- 
dencyę z Wiednia, widocznie przez rząd inspiro­
waną a om awiającą ewentualny wynik prac 
subkomitetu, wybranego dla autonomistyoznego 
wniosku posła Starzyńskiego co do rozdziału 
kompetencyi między radę państwa a  sejmy. 
„Skład subkomitetu tego — pisze „Grazer Tag«s- 
post8 — nie daje powodu do przypuszczeń, aby 
wnioski, jakie przedłoży, przekraczały kompeten­
c ję  kom isji dla reformy wyborczej. Wprawdzie 
z 10 członków zasiadających w subkomitecie jest 
tylko czterech zasadniczych przeciwników dążeń 
autonomistycznych ale i autonomiści nie są pod 
względem ilościowym silniej zastąpieni, tak, ie  
decyzja zależeć będzie od stanowiska, jakie zaj­
mą reprezentanci niemieckiej wiernokonstytucyj- 
nej wielkiej własności i katolickiego centrum 8. 
Dalej wspomniana korespondeneya wyraża prze­
konanie, że posłowie obu tych partyj będą w tej 
kwestyi zgodni z resztą stronnictw niemceckich. 
„Gdy kom petencja komisyi dla reformy wybor­
czej — konkluduje „Grazer Tagespost* — została 
w kwestyi wdawania się w ewentualną rzeczową 
zmianę ustaw zasadniczych, dotyczących autono­
mii, z wielu stron zakwestyonowaną, byłoby 
rzeczą najodpowiedniejszą, aby subkomitet poru­
szone kwestye w rezolucyę ujął i komisyi ją  do 
uchwalenia przedłożył. W rezolucyi tej musiało­
by jednak być zaproponowane przekazanie tych 
kwestyj komisyi konstytucyinej8. Po za opinią tą, 
jak już wyżej wspomnieliśmy, widocznie rząd 
stoi i całe zachowanie się prezydenta ministrów 
br. Becka przemawia za tem. że rząd us.łuje 
nie doDuścić do merytorycznych uchwał s u d k o -  
mitetu tego, który dziś o g. 10 rano zebrać się 
ma na pierwsze posiedzenie. Gbcianoby t&k do­
niosłą i ściśle z reformą wyborczą związaną 
sprawę rozszerzenia autonomii uśmiercić za po­
mocą rezolucyj, które, jak wiadomo, pozostają 
zazwyczaj pium desiderium.

C entrow cy  eolscy  o żądau  ach ludu.
„Wieniec i Pszczółka8 zapewnia, że polskie 

centrum ludowe nie rozpairywało się jeszcze w 
kwestyi kandydatów, których zalecać będzie przy 
najbliższych wyborach, atoli już z samego pro­
gramu tego stronnictwa, który mówi, że „zwal­
czać będzie wszelką orgamzacyę. przeciwną in te ­
resom narodowym i religii, tudzież szerzącą wal­
kę klas", wynika, że występować będzie „przeciw 
socyalnym demokratom ludowcom a nadto pro­
stytutkom politycznym, jak Damelaki, Kubiki, 
Bomby".
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'— Dlaczego ?
— Żona dla żołnierza, to ołów w torni­

strze Żołnierz powinien być każdej chwili go­
towy skręcić kark, a nie potrzeba, aby po nim 
płakały dzieci i wdowa.

— Nie przypuszczałem nigdy, abyś pan był 
tak zapiekłym starym kawalerem,

— Zawsze byłem takim. A gdybym nawet 
nie był, to musiałbym się takim stać, widząc,jak  
teraz każdy oficer, zaledwie go wypuszczą ze 
szkoły wojennej, zaraz się żeni...

— W takim razie, panie pułkowniku, star­
sza generacya powinna wyprzedzać młodszą i 
pan pierwszy...

Lecz nie mógł już dokończyć, ani czekać 
odpowiedzi pułkownika, gdyż w tei chwili musiał 
podać rękę hrabinie Bebnen. Gdy jednak po­
wrócił na swoje miejsce, pułkownik miał twarz 
jeszcze przerażoną i zaw oła ł:

— Ależ ja jestem już za stary .___________

— P an?
— Tak. Najpierw się uczyłem, a potem do­

piero zostałem żołnierzem. Nie awansowałem 
szybko. W  sztabie generalnym nie miałem sym- 
patyi, gdyż nie umiałem się kłaniać. Od kilku 
dopiero lat jestem komendantem pułku, a mam 
już lat pięćdziesiąt dwa. Kto w tym wieku się 
żeni, jest głupem.

Nie uważał, że hrabina Behnen go sły­
szała, rzekła leż ona zimno.

— Mój ojciec nie był młodszym, gdy po 
raz drugi się żenił.

— Bab! Ojciec pani! To zupełnie co in­
nego — pospieszył z usprawiedliwieniem pułko­
wnik.

A minister dodał:
— Jeszcze dziś wygląda jak  porucznik.
Mimowoli wszyscy rozglądnęli się za mi­

strzem ceremonii, lecz nigdzie go nie było wi - 
dać. Przypuszczali, że tańczy w drugim czwo 
roboku.

W drzwiach, prowadzących do bocznej salki, 
stało kilku starszych panów, przyglądających się 
tańczącym.

Jeden bardzo już stary pan, ozdobiony je ­
dnym tylko orderem : krzyżem żelaznym, z ogro­
mną uwagą przypatrywał się pląsom na sali, 
a od czasu do czasu przechylał głowę, wvpa-

Artystyczna farbiarnia i pralnia chemiczna

trując za córką Ile razy też ją zobaczył, twarz 
mu się rozjaśniała, uśmiechał się i mrugał do 
niej oczami.

Obok niego stał stary major Haide i rzekł:
— Twoja córka wygląda dziś bardzo 

ładnie.
— Znajdujesz... jakże się cieszę... mnie tak 

samo się wydaje. Ale nie zapominajmy o obu 
twoich córkach, mój stary.

— Oh, obie — westchnął ciężko Haide. — 
Ciężko teraz z córkami.

I  ten drugi westchnął.
— Masz słuszność. Jeżeli kto nie ma dziś 

pieniędzy...
— Prawdziwy pech, że obaj ich nie m a­

my. F atalne czasy. Jakiś kupczyk pobiega dwa 
lata pc giełdzie i jest bogatym człowiekiem. 
Praw da, czasami zostaje bez feniga. Ale dla 
niego jest to obojętnem. Jemu wolno ryzykować. 
Z nas zaś żadnemu nie wolno. A jednak tak 
chętnie spróbowałbym...

v-  Co mówisz, Haide ? Aby stracić tę odro­
binę, którą się ma.

Taniec się skończył i panowie odprowa­
dzali swoje panie na miejsca.

Stary pan, wskazując majorowi pannę Cy- 
priani i miss Grosvenor, żalił się d a le j:

— Patrz, jak te dwie buńczucznie wystę­

pują, jakby one znaczyły wszystko i spychają 
nasze córki na plan drugi A przecież tak samo 
nic nie mają, jak nasze. Generał Estenburg mó­
wił mi niedawno, że ta Cypriani ma tyle, ile na 
sobie. A wysoko dmucha. Co?

Major zamyślił się.
— K to  może dać swej córce tyle, ile ba­

ron Sonntheim, ten jest spokojnym, i  musi to 
być przyjemnem. Ale jego córka jest ładna i do­
brze wychowana...

— Lecz gdzie jest stary Sonntheim ?
Napróżno rozglądali się po sali, aż wre­

szcie major oglądnął się po za siebie i w nyży 
okna spostrzegł mistrza ceremonii, rozmawiają­
cego z miss B ancrost.

Ona opowiadała a on patrzał przez szyby 
okna w czarną noc.

XII.

Miss Bancrost opowiadała. Mówiła o wszy- 
stk iem : o swoich domowych stosunkach, o 
wcześnie zmarłym ojcu, o swych latach dzie­
cinnych. Mówiła, jak  ta, która długo czekała, 
aby się przed kimś wynurzyć i k tóra wreszcie 
znalazła człowieka godnego jej zaufania.

Mistrz ceremonii słuchał, a chociaż nie wie­
dział. do czego opowiadanie to prowadzi, nie 
przerywał jej i w milczeniu patrzał jej w oczy.

Dowiedział się, od ilu lat podróżuje, jak 
dawno już nie była w Ameryce i ie  Ejropa s ta ­
ła  się już właściwie jej ojczyzną. Ojca straciła 
w bardzo młodym wieku' Była najmłodszą z 
trzech sióstr, z których jedna wyszła za mąż do 
Bostonu, druga do Au-iralii. Pierwszą, po jej 
zamążpójściu, widziała raz tylko, drugiej nigdy. 
Jej siostry bowiem popadły w spór z matką o 
spadek i przerwały nawet korespondencyę. Teraz 
obawia się, że przyjdzie do zerwania także mię­
dzy nią a matką.

— Z jakiego powodu? — zapytał baron 
Sonntheim zdziwiony.

— O tem właśnie chcę z panem mówić. 
I  to jest mojem nieszczęściem.

Mistrz ceremonii patrzał na nią ze zdziwie­
niem, prawie z przestrachem. Nie wiedział, co 
poza tem się ukrywa, ale instynktownie się obawiał. 
Aż dotąd m»oda Amerykanka wydawała się sta­
remu idealiście jakąś nadziemską istotą. Nie wie­
dział nic bliższego o niej i wymarzył ją  sobie 
jako czystą duszę, niemal bezcielesną. Nie myślał 
nigdy o jej matce.

(C. d n.)
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W innym artykule „Czego lud żąda prze­
dewszystkiem ?“ powiada „"Wieniec- :

„Lud rolniczy pragnie, aby miał kawałek 
ziemi, na którejby mógł spokojnie pracować, nie- 
nagabywany przez rozmaitych grabieżników, za­
bierających mu owoce jego ciężkiej i żmudnej 
pracy. Żąda ulgi w podatkowych ciężarach, z a ­
bezpieczenia przed lichwiarzami, sprawiedliwości 
w sądach i urzędach, oraz poszanowania w nich 
jego ludzkiej godności. Lud robotniczy tak samo 
żąda przedewszystkiem polepszenia swej doli i 
zabezpieczenia swojego losu. Wszyscy robotnicy 
byliby woleli, aby obecny parlam ent był uchw a­
lił ustawę o zabezpieczeniu robotników na sta­
rość, aniżeli ustawę o powszechnem głosowaniu. 
Robotnicy czekają na uchwalenie ustawy o skró­
ceniu godzin pracy, o taryfie robotniczej — i 
tego przedewszystkiem życzą sobie

„Jeżeli lud żąda pows echnego, bezpośred­
niego i tajnego prawa głosowania, to tylko d la­
tego, ponieważ się weń w m a w i a  i zapewnia 
go, że posłowie, którzy w ten sposób zostaną 
wybrani, spełnią te wszystkie życzenia ludu — 
bo parlament, wybrany na podstawie nowego 
prawa, nie będzie się kłócił, nie będzie tracił 
czasu, ale zajmie się tern, co lud boli i co mu 
utrudnia i zatruwa życie.

„Czy się jednak lud nie zawiedzie w tych 
swoich oczekiwaniach, któż to dziś zdoła prze­
widzieć? kto może dać tę rękojmię ludowi, że 
posłowie, którzy wyjdą z powszechnego głosowa­
nia, będą lepsi, sumienniejsi, mądrzejsi? Do­
świadczenie tych państw, w których powszechne 
głosowanie jest już zaprowadzone, wcale nie 
daje nam  tej pewności. Wszak we Francyi. 
Niemczech i Ameryce, gdzie jest powszechne 
głosowanie czytamy o strajkach, a więc o walce 
o lepszą dolę. We Francyi dopiero teraz zapro 
wadzono np. spoczynek tygodniowy, chociaż tam 
byli od dawna posłowie, wybierani przez po 
wszechne głosowanie.

„Kto tedy mówi, że powszechne głosowanie 
usunie wszystko złe, ten z w o d z i  l u d ,  a 
kto prawdziwie dobrze mu życzy, niechaj prze- 
dewszystkiem przyłoży rękę i wszelką pracę do 
tego, aby spełnione były główne, wyżej wymię 
nione życzenia ludu — a usnnięte to wszystko, 
co boli i krzywdzi lud pracujący”.

Z Królestwa polskiego.
Bezrobocie szkolne.

Gdy przed dwoma laty wykazywaliśmy, że 
zainicyowany w W arszaw ie strajk szkolny jest 
nieszczęściem narodowem, organy „liberalne41 
w rodzaju „N. Reformy*, „Kuryera lwow.“ itd. 
sławiąc „bohaterstwo“ młodzieży, zagrzewały ro ­
dziców do podtrzymywania strajku, który, zdaniem 
ich, musi spowodować unarodowienie szkoły. A r­
gument, że rządowi rosyjskiemu może nic nie 
zależeć na tern, aby nowe pokolenie polskie było 
wykształcone, a nawet może leżeć w interesie 
rządu, aby nauka szkolna jak najdłużej się nie 
odbywał* — nie trafiał wcale do przekonania 
zwolennikom strajkowym. Obecnie po dwu latach, 
„N. Reforma* zamieszcza korespondencyę z W ar­
szawy, przyznającą, że strajk grozi zmarnowa­
niem się całej naszej młodzieży i to w chwili, 
gdy wykształcone nowe pokolenie jest dla sprawy 
naszej niezbędnem. Oto, co czytamy w korespon­
dencji „N. Reformy*:

„Można głód fizyczny wytrzymać do tygo 
dnia, poczem następuje śmierć z wycieńczenia; 
tak samo z głodem duchowym; można go prze 
nieść czas jakiś, ale po dwu latach bezczynności 
w wychowaniu publicznem muszą wystąpić oznaki 
zatrucia... W iększa część młodzieży się wykoleiła...

„Za to lekarze „specjaliści” utrzym ują, że 
chorych z pośród młodzieży przybyło im 60 prc. 
A od czasu do czasu słyszymy, że ten i ów z po­
śród schwytanych bandytów był uczniem szkoły 
realnej, handlowej, gimnazyalnej. Jaka będzie 
przyszłość, jak  się rozwinie dusza tego człowieka, 
choćby nawet nie został schwytany? I  to jest 
może najpierwszą troską naszego społeczeństwa. 
Trzeba stworzyć szkoły, trzeba powrócić im 
młodzież.

.R osya jest w stadyum upadku. Podniesie 
się z niego, spotężnieje — ale za jakich lat sto. 
Stulecie to winno być naszem. Wykorzystać 
trzeba Każdy rok, każdy dzień roku, abyśmy po 
upływie tego czasu byli już nieprzsłamaną po­
tęgą. Historya uczy nas, że ilekroć mieliśmy do 
bre szkoły, dzielnych pedagogów, stały plan wy­
chowania publicznego, tylekroć mieliśmy z nich 
dzieine pokolenie i świetne żarty w dziejach 
Ludzie Królestwa kongresowego wyszli ze szkół 
Komisyi edukacyjnej, Litwa pod Śniadeckim od­
dała nam Mickiewicza i Filaretów, szkoła krze­
mieniecka Malczewskiego, a ojciec Słowackiego 
Dył w niej profesorem.

Dlatego jedną z najważniejszych spraw chwili 
obecnej jest dla nas organizacya wychowania 
publicznego. Nie leży ona w naszych rękach c a ł­
kowicie, ale i z częściowyoh praw  uzyskanych 
możemy wiele skorzystać. Pieniądze znaleźć się 
muszą. Trzeba nam stworzyć kilka wzorowych 
szkół średnich pod egidą i kierownictwem Ma­
cierzy, urządzić je  zgodnie z tradycyami świe­
tnych pomysłów Komisyi edukacyjnej, zastosować 
najlepsze wyniki pedagogii na Zachodzie, zaczer­
pnąć personału profesorskiego z wyrobionej już 
pod tym względem i zasobnej Galicyi — rozpo­
cząć pracę budzącą . A może, a może znajdzie się 
i nowy Czacki, może w pośród ludzi, rozporzą­
dzających środkami, odezwie się rozumny pa- 
tryotyzm, może kto ze sprawy tak doniosłej 
i wdzięcznej zarazem  uczyni cel swojego żywota?...

„Na tyle zapisów mniej ważnych, czasem 
niedorzecznych, czy nie znajdzie się jeden na 
nową szkołę wileńską, na nowe liceum krzemie 
nieckie, na wzorowe gimnazyum w Warszawie? 
K oszta to wielkie, ciężary ogromne, to prawda; 
ale na wojaie, jak na wojnie, a wszekże my Po 
lacy żyjemy dzisiaj w ciągłym stanie wojny.

„Dobre szkoły w szesnastym wieku dały 
nam pokolenie czasów Zygm untowskich; praca 
Komisyi edukacyjnej stworzyła ludzi Królestwa 
kongresowego. A brak szkół rozmnoży w kraju 
rozpustników, leniwców, bandytów.”

Z włoskiej Ryw.ery.
„Przegląd* zamieszcza bardzo ładnie napi­

saną korespondencyę z Rapallo, z której głów­
niejsze ustępy przytaczam y:

R iw iera dzieli się na dwie części, na Ri
r ie ra  di Ponente (czyli brzeg zachodni), poczy­
nający się od Genui i idący na zachód, aż do
Cannes i Antibes i na Riviera di Levante (brzeg
wschodni) idący od Genui na wschód i południe. 
Dotąd słynna była głównie Riviera di Ponente, 
spopularyzował ją  bowiem dom gry w Monako,

a także miejscowości takie jak Nizza, Mentona, 
Ventimiglia, Bordighiera, San Berno, Oneglia, 
Savona, Pegli, do których lekarze zwykli wysy­
łać na pobyt zimowy osoby słabe. Natomiast 
Riviera di Leyante mało była znaną, zwłaszcza 
u nas. Pierwsi zwrócili na nią uwagę Anglicy i 
zaczęli wysyłać swoich pacyentów na zimę do 
Nervi, opisał je bowiem swoim przecudnym sty­
lem i stworzył poemat taki jakiego ani jedno 
z tych nadbrzeżnych miast włoskich nie docze­
kało się dotąd w żadnym z języków europej­
skich. Oprócz Nervi, wchodzą w skład Riyiery 
di Levante następujące miejscowości: Sante
Margherita, Rapallo, Sestri Levante i Spezia. Na 
Spezii, tym największym wojennym porcie wło 
skim, mogącym pomieścić całą flotę włoską, 
kończy się Riviera di Levante. Oczywiście wzdłuż 
brzegu morskiego, od Genui do Spezii, mającego 
długości 90 kilometrów, jest oprócz powyższych, 
mnóstwo jeszcze innych miast i miasteczek, ale 
ich tu  nie wymieniam z powodu, że są zanadto 
wystawione na działanie wiatrów, więc nie mogą 
być stacyami klimatycznemi. Tamte zaś, a 
zwłaszcza Rapallo, są tak zakryte górami od 
zachodu, północy i wschodu, że jak gdyby były 
kapturkiem, zwróconym ku południowi i okalają­
cym uśmiechniętą, skąpaną w słońcu twarzyczkę 
rozkosznego dziewczęcia. Z tyłu zaś, za tym 
kapturkiem, wznoszą się najwyższe szczyty Ape­
ninów : Monte Antola, mający 1598 metrów wy­
sokości, Monte Ramaceto, które unieśmiertelnił 
Segantini w swoich obrazach i wreszcie śniegiem 
zawsze pokryty szczyt Monte Penna, mający 
1735 metrów.

Na Rapallo zwrócono niedawno uwagę. 
Traf chciał, że Bourget w wędrówkach swoich 
po Włoszech odbywanych najczęściej powozem 
lub pieszo,’ rzadko kiedy koleją, zawędrował do 
Rapallo, upodobał sobie to miasteczko, tonące 
w zieieni pinij, palm, fig i cyprysów i osiadł tu 
na kilka miesięcy. Opowiedział następnie swoim 
przyjaciołom, że tu doświadczył prawdziwego 
spokoju; wspomniał o tem w kilku swoich 
książkach i sława Rapallo została ustalona. Je 
dni zaczęli tu przyjeżdżać, żeby doznać tego 
błogiego spokoju którym się zachwycał wielki 
pisarz, inni zaczęli budować hotele i wille, żeby 
tamtych pomieścić. Nastąpiła spekulacya grunto­
wa i zwyżka ceny ziemi tak szalona, o ja ­
kiej nie marzą nawet właściciele gruntów 
na Kastelówce. Bo temu lat dziesięć płacono tu 
za metr kwadratowy stoku górskiego po 80 cen­
tymów, najwyżej po lirze, jeżeli na tym stoku 
były figi, kasztany jadalne lub śliwki, dzisiaj zaś 
płaci się po 25 i 20 lir nawet za taki stok gór­
ski, na którym nic się nie rodzi i który trzeba 
pokryć urodzajną ziemią.

Warunek główny, aby był zwrócony na po­
łudnie i z widokiem na morze. Na takim stoku 
Anglicy, Amerykanie, a nawet i Niemcy, zwła­
szcza bogaci bankierzy z Frankfurtu, a  nade- 
wszystko Włosi z południowej Ameryki, budują 
pałacyki, otaczają je  przecudnej piękności ogro­
dami i spędzają tu zimę.

Emigranci argentyńscy przyczynili się b ar­
dzo do podniesienia ceny ziemi w Rapallo, lecz 
na tryb życia i ceny innych produktów nie b a r­
dzo wpłynęli. Dotąd pobyt tu jest bardzo tani, 
tańszy w każdym razie niż na Rywierze fran­
cuskiej. Za 10 do 12 franków dziennie można 
mieć doskonałą „pension* w pierwszorzędnych 
tutejszych hotelach, jak  np. w Grand Hotel de 
1’Europe, w którym mieszkał Bourget pod Nr. 
24 i w którym także mieszkała przed paru laty 
królowa Małgorzata.

K roi się wszakże aa to, że Rapallo prze­
rodzi się wkrótce w miejscowość bardzo drogą.

Powiedzieliśmy już, że posiada waruoki do 
ściągania cudzoziemców. Ma przedewszystkiem 
przecudny klimat, a nadto wszystkie trzy ele­
menty krajobrazowego piękna: wody, góry i lasy. 
Od brzegu morza podnosi się odraza grunt ska­
listy, nie tworząc płaskiego wybrzeża, czyli tak 
zwanej „plaży44 i wyrastaiąc we wzgórza, mające 
po 300, 400, 500 i wyżej, nawet do 700 metrów 
nad poziom morski. Wzgórza te są poszarpane, 
pełe jarów, wąwozów, zagłębień, dolin, słowem 
rozmaitość w nich niesłychana. Owoż pomiędzy 
tenui wzgórzami jest jedno tak szczęśliwie um ie­
szczone, że z jego szczytu widzi się obie Rywie- 
ry, zarowao zachodnią jak i wschodnią. O i Spe 
z i ua wschód aż do Monaco na zachód ma się 
cały brzeg morza jak  na dłoni, ze wszystkiemi 
miastami, portami, latarniami morakiemi, kościo­
łami. pałacami i willami. Czarujący widok! P o ­
dróżny staje tw arzą do południa, ma przed so­
bą przecudne morze lazurowe, a za niem 
na kraju widnokręgu mgltste kontury K o r­
syk , na prawo zaś olbrzymi port Genui z tysią­
cem okrętów i z latarnią morską, bliżej nieco 
Nery i i Recco, a dalej, za Genuą, Pegli, Yarazzo, 
Savonę, Albengę, Oneglię, San Remo etc., na 
lewo zaś Santa Margheritę, Rapallo, Zoagli, 
Chiyari, i dalej aż do Spezii. Owóż na ten 
szczyt dotarł pewnego razu w pieszych swych 
wędrówkach pewien milioner genueński p Gaggini, 
potomek słynnej rodziny Gagginich da Bissone, 
zasłużonej bardzo na pola sztuki włoskiej z cza­
sów Odrodzenia. Zachwycony tym widokiem po- 
staDowił pokazać go światu, jako jeden z cudów 
włoskiej ziemi.

Ale jak ? Czy zbudować kolej zębatą, taką, 
jakich kilkanaście czy kilkadziesiąt istnieje już w 
Szwajcaryi dla dowożenia cudzoziemców na roz­
maite szczyty? Nie przemawiało to do artystycz­
nej duszy p. Gaggmiego. Dobre to dla Szwajca- 
ryi, kraju, którego hymn narodowy, według zda­
nia złośliwych krytyków, opiewa :

Viye la rśpublique!
Vive le roi, 1’em pereur!

Vive 1’Omnibus a la gare et 1’ascenseur 1*)
P. Gaggini wpadł na inny, prawdziwie a r­

tystyczny pomysł. Z Rapallo do Genui idzie 
prześliczna szossa, zbudowana ogromnym ko­
sztem po stokach wzgórzy Wznosi się ta szossa 
na jakie 200 do 300 metrów nad poziom morza. 
Owóż p. Gaggini wykupił od chłopów kilkaset 
morgow ziemi powyżej owej szossy i swoim ko­
sztem zbudował od tej szossy prześliczną m uro­
waną drogę na sam szczyt wspomnianego wzgó­
rza, z którego się roztacza tak czaro wny widok. 
A ponieważ to wzgórze wznosi się nad mia­
steczkiem i zatoką zwaną Portofino, przeto na­
zwał je  Portofino-Kulm, według tej lingwistycz­

*) „Niech żyje rzeczpospolita, niech żyje król
i cesarz, niech żyje omnibus hotelowy aa dworcu i 
wiada na wszystkie piętra44. Jest to satyra z tego, 
że Szwajoarya jest jednakowo życzliwa dla wszyst­
kich form polityoznych, gotowa jest wysługiwać się 
wszystkim rządom, byle interes szedł, byle ondzo- 
ziemcy przyjeżdżali, a ona da im omnibusy hotelowe 
na dworcach i windy na piętra.

nej iorm acyi, podług której ukuto Rigi-Kulm 
etc. Szossa, którą zbudował, wynosi około trzech 
kilometrów, a kosztowała go przeszło 800 tysięcy 
franków i jest jednem z pomnikowych dzieł in- 
żynieryi włoskiej. Zbudowaną jest tak żeby spa­
dek nie wynosił nigdzie więcej nad 7 °/„ i żeby 
ponad podróżnym roztacziły się ciągle przepyszne 
widoki, to na morze, to na szczyty Apeninów. 
W niektórych punktach musiano więc z cioso­
wych kamieni robić podmurowanie na wysokość 
kilku i kilkunastu piąter, w innych ścinać stoki 
skaliste na przestrzeni kilkudziesięciu lub kilkuset 
metrów. Droga ta  jest tak piękną, że dla niej 
samej warto na Portofino-Kulm pojechać

Ale na zbudowaniu drogi nie skończyła się 
działalność p. Gagginiego. Rozumiał on bówiem 
dobrze, że tylko ludzie bogaci będą najmowali 
po ogromnej cenie powozy, żeby się na ów 
szczyt dostaw ać; chciał zaś podróż zrobić prze­
stępną dla wszystkich. Zaprowadził tedy stałe 
kursa automobilów od dworca kolejowego w 
Rapallo na szczyt Portofino-Kulm. Za opłatą 5 
franków od osoby dostać się więc można wy­
godnie na platformę, urządzoną z ogromnym 
komfortem na szczycie góry, zaopatrzoną w lu­
nety, altany, kawiarnię, ogromną salę restaura­
cyjną, mały zwierzyniec rzadkich okazów fauny 
górskiej, czytelnię gazet, magazyn widokówek, 
urząd pocztowy i przerozmaite belwedery, pełne 
wygodnych foteli i zakryte od wiatru i deszczu. 
P . Gaggini buduje teraz na tym szczycie wielki 
hotel, w którym za opłatą 20 do 30 franków na 
dobę można będzie mieć utrzymanie całkowite, 
wygrzewać się w zimie na słońcu, a latem roz­
koszować się cudnem górskiem powietrzem, ob 
serwować wschody i zachody słońca, mieć o- 
gromny komfort i towarzystwo miliarderów. To 
też skoro hotel ten stanie, Portofino Kulm, a z 
niem i Rapallo, będzie miejscem spotykania się ; 
całego modnego świata Europy i Ameryki.

Kąpiele morskie w Rapallo są doskonałe, j 
woda jest bowiem bardzo słona, o wiele bar­
dziej niż w Wenecyi lub Abbazyi, przytem m o­
rze jest zupełnie przeźroczyste, tak, że całe dno 
widzi się doskonale. Plaży czyli płaskiego wy­
brzeża nie ma w Rapallo, więc też nie ma i fal. 
Dno morza jest kamieniste, z tego powodu 
wszyscy się kąpią w trzewikach, mających po­
deszew zrobioną ze sznurków. Obie płcie, tak, 
ja k  w Ostendzie i Biarritz, kąpią się razem 
Tem peratura wody nie spada zdaje się nigdy la ­
tem poniżej 18® R., a często wynosi 25® R.

Oprócz kąpieli używa wiele osób spacerów 
w łodziach wiosłowych i motorowych po zatoce, 
wypełniając płuca powietrzem pełnem rozpylonej 
soli. A ponieważ zatoka Rapallo wcina się b a r­
dzo głęboko w ląd, przeto przejażdżki takie nie 
przedstawiają żadnego niebezpieczeństwa, bo na­
wet wtedy, gdy na morzu śródziemnem szaleje 
burza, powierzchnia wody w zatoce Rapallo jest 
zaledwie cokolwiek sfalowana.

Po kąpieli ruszają turyści na rozmaite wy­
cieczki wzdłuż brzegu morskiego lub w lasy pi- 
niowe, a wszystkie te wycieczki są prześliczne, 
drogi bowiem tutejsze są doskonale budowane, 
o spadkach bardzo małych; a wszędzie tam, 
gdzie są jakieś ładniejsze widoki, stoją wygodne 
ławeczki. To też niektórzy turyści wysyłają swe 
rzeczy koleją żelazną albo okrętami, a sami całą 
Rywierę obchodzą pieszo. Przyszedłszy do które­
goś miasteczka, kąpią się w morzu, zjadają do­
skonale śniadania za 2 franki 50 centymów lub 
obiad za 3 fr. 50 centymów w którymś z mnó­
stwa rozrzuconych tu wszędzie hoteli i idą da­
lej. Po drogach spotyka się też często malarzy 
lub malarki, kopiujących jakieś widoki lub zbie­
rających szkice do teki.

JCronika.
Lwów, dn ri  24 toreeśnia 1906. 

a a l e o d a r i j r k .
W e w torek 25 września Kleofasa M. — G . ia.t 

Awtemona. — Kai. stów Świętopełka.
Wschód sloóca 5'57, zachód &46.
We śiodę 26 w rześnia Cypryana. — '-:r. kat. 

K orny la  Sot. — Kai »łow. Ł adysław a bł.
W schód słońca 5 58 nactiól5'43.
W czw artek 27 w rześnia Kośmy i Damiana. — 

Gir. i.at. Wozn. oz. Kresta. — Kai. słow. Damiana. 
Wschód słońca 610, zachód 5 41

— Bar. Cttlicc, austro-węgierski ambasador w 
Konstantypolu, przeszedł w stan «poc/ynku i otrzy­
mał tytuł hrubiowski.

— S lub  panny Jaty Giżowskiej, córki p. Julju- 
sza Giżowskiego, radcy wyższego sądn krajowego i 
posła do rady państwa, z p. Witoldem Goatowskim, 
odbędzie się we Lwowie, dnia 29 bm. o 7 wieczór 
w kościele iw. Maryi Magdaleny.

— M ianowaniu w S zkotach ludow ych. K ra­
jowa rada szkolna zamianowała Klarę Steezównę, 
nauczycielką w Brodach, Fel. Koczura w Żołyni, 
Maryę Knoppównę w Przemyślanach, Sal. Sroczyń­
ską w Leżajska, Ludw. Jasińskiego we Lwowie, 
Maryę Głowińską w Strutynie niżuym, Paal. Za- 
jąozkowską i Franc. Milówkę w Piwnicznej, Bron. 
Micbniowską w Zagórza;

nauczycielami kierującymi szkół 2-kl.: Józ.
Magierę w Sołonce, Zygm. Nowiokiego w Oryszkow- 
oacb, Jana Stybla w Zalasiu. Wład. Hilewicza w 
Zimuowudzie, Oktaw, Karpińskiego w Tórskiem, 
Piotra Onaferkę w Zadnieszówce, Pawła Posaukiego 
w Poberein;

nanczyoielami szkół 2 klas.: Klaudyę Słobo-
dzianównę w Łaskowoaoh, Jana Juszczyszyna w 
Czernichowcacb ;

nauczycielami szkół 1-kl.: Włodzimierza Pod­
górnego w Łozówce, Mikołaja Borszoza w Nowem- 
siole, Anielę Koneczną w Sarnikach, Teklę Sadow­
ską v  Mokrotynie kolonii, Grzegorza Biłyka w 
Skniłowie, Wilhelma Langa w Duli u i e na przed­
mieścia Obliski, Stef. Hrehorowicza w Głębokiej ad 
Hołosków.

K r o n i k a  l w o w s k a .
'A n ied z ie li. Bardzo niewyraźną była anra

wczorajsza. Niebo było zasnute przez cały dzień 
szaremi chmarami, z poza których rzadko tylko i 
skąpo przebijały się promienie słoneczne; tempera­
tura spadła znaoznie a dotkliwy, zwłaszcza wieczo 
rem, chłód wskazywał, że je s ie ń  u nas już w pełai. 
A ohoó deszczu nie było, cały dzień wczorajszy mi­
nął jakoś bez życia, leniwo, bez wrażeń. W mieście 
ruch był wprawdzie dość znaczny. Po „dwnnastówoe44 
zaroiły się ulica Akademicka i pl. Maryaolii barw­
nym tłumem naszych nroozyoh Lwowianek, odzi&nyoh 
już w jesienne toalety. Ale w ogrodach i ogródkaoh 
pusto było popołndniu. Nawet w parku i na placn 
powystawowym zjawiła się tylko garstka publiczności, 
tej zakochanej w nim i wiernej mu przez rok cały, 
tej, którą spotyka się tam oodzień niemal. A ślady

jesieni wyruźniejsze tam jeszcze bardziej, niż w mie­
ście. L^cie na drzówaeh pożółkły i dobrze już prze­
rzedzone; moc ich wala się po ścieżkach i trawni­
kach. Zielem coraz mniej. Wśród oiszy i jednostaj­
n y  > szelest i liści, d-ptauyoh po ści-żkach, szelestu 
tak charakterystycznego v jesieni, rozlega się tylko 
donośnie od czasu do czasu dźwięk dzwonka przy 
karuzelu i haśt.-wee amerykańskiej, Wczesny zmrok 
i chłód wycedza jednak i nmwytr.yalszyeh spacero­
wiczów. O 7 nie było w parku irw<*j dnazr.

Dziś oi samego rana szara jesienna słota 
Termometr wskazuje 9 stopni Gelzyusza.

-h  S ie lanka Iwo sk u  Przy ul L'olego pod 
1. 3 stoi jednopiętrowa, stara, hrodna, odrepana ru­
dera, kryta gontem, własność p. .Jankowskiego, 
bednarza i radnego miasta. Dacii na tej ruderze 
zniszczony już zupełnie, w część dziuraw-, w a* -ści 
zielonym mchem okryty. W każdem innem mieście 
właściciel albo z własnej inicyntywy, nlbo z polece­
nia kompetentnej władzy już dawnoby musiał po­
kryć doin blachą albo dachówką. Ale we Lwowie 
inaczej. Oto p. Jankowski pobiją dach na nowo gon­
tami, łatając dziury. I urząd budowniczy miejski 
toleruje to. Bo p. Jankowski jest radnym miasta.

-f- L okau t Od kilku tygodni — jak ju ł swego 
czasu donosiliśmy — trwa we Lwowie lokaut, sk ie­
rowany przez żydowskich koufekeyonistów damskich 
przeciw robotnikom. Obecnie lokant ten rozszerzył się 
i na żydowskie warstaty krawieckie, majstrowie bo­
wiem, dla okazania solidarności z konfekoyonistami, 
wymówili przed dwoma tygodniami pracę swoim ro­
botnikom. Od wczoraj więc U3kała praca i w w arsta- 
tach krawieckich. Zanosi się nadto na strajk w pie- 
karniach żydowskich, robotnicy bowiem piekarscy 
chcąc wesprzeć bojkotowanych robotników krawiec­
kich, postanowili zastrajkować, gdyby lokaut w tym 
tygodniu nie usta ł Wczoraj przyszło w praoowni 
krawieckiej Maksa Orfickiego do bójki, gdzie robot­
nicy pobili dwóch praoujących Giabowskiego i Zem- 
brandta, a warstat zniszczyli.

-r- Z izb y  sądow ej. (Przeeiw narodowośoi pol­
skiej.) Odroczona w sobotę rozprawa przeoiw akad. 
Miohałowi Sołodusze, oskarżonemu o to, że w lu­
tym br. w Rawie i w jednej z okolicznych wsi, na 
wiecu podburzał słuohaozów do nienawiści przeaiw 
szlaohoie i narodowi polskiemu, oraz szkalował sta­
rostwo rawskie rozpoezęła się dziś w południe pod 
przewodn. radcy Jasińskiego. Po przesłnohanin pod- 
sądnego, który winy się wypiera, rozprawę odroczo­
no do popołudnia.

-ż- P o d e jrz a n a  śm ierć. Dziś w nocy zmarła 
nagle przy ul. Szpitalnej 50, żona dorożkarza Bar­
bara Łopata. Wobeo podejrzeń że zaszło tutaj mor­
derstwo delegowano komisyę policyjną do przeprowa­
dzenia śledztwa; zwłoki odwieziono do zakładu me- 
dyoyny sądowej.

-j- S am obójstw o. Przy ul. Pełozyńskiej 12, 
skoczył wozoraj z II. piętra lokaj bez zajęoia Józef 
Hakrat. Ciężko potłuczonego w stanie nieprzytomnym 
odwiozła staoya ratunkowa do szpitaia.

K r o n i k a  k r a j o w a ,
B rau n in g l w Galicy i. O morderstwie, popeł- 

nionem w piątek w Lipniku przez dwóch zaohwa- 
łych bandytów, o czem w s bolę donosiliśmy, otrzy­
muje ,Czas* następujące szczegóły: Do restauraoyi
Molenckiego w Lipniku przyszło w piątek po godz. 
6 rano dwóch młodych ludzi i żądało herbaty. Po 
nieważ ktoś rozpoznał ich jako opryszków, grasują- 
cyoh od pewnego czasu w •inszej okolicy, przeto po- 
lioyant Andrzej Dietrich z Białej w towarzystwie 
żandarma przystąpił do aresztowania ich. Wówazas 
jeden z bandytów wyjął rewolwer systemu Brownin 
ga i strzelił kilkukrotnie do pofieyanta. Stizały zra­
niły oiężko w brzuch polioyanta i jednego z obec­
nych w restauraoyi górali. Żandarm nie mógł użyć 
broni za względu ua ożywiony ruch w restauraoyi i 
na nlicy, puścił się jednak w pogoń za złoczyńcami. 
Minio to ndało się im ujść i dotąd nie odnaleziono 
ich śladów. Stwierdzono tylko, że tego samego dnia 
około 4 popołudniu przechodzili przez jedną z oko­
licznych wsi; ponieważ nie wiedziano tam jeszoze o 
zbrodni, więo ich nie zatrzymano. Powszechnie przy­
puszczają, że sprawcami morderstwa są ozłonkowie 
bandy, grasującej już od dłnższego ozasu w oałej 
okolicy od Wadowic do Białej. Rysopis ich ma się 
zgadzać z rys'pisom bandytów, którzy omal nie 
wpadli w rę.'.c w ł.izy przed kilku tygodniami na 
dworcu koli.jii.vym w Waiowicaob. Przy sposobnośoi 
warto poświę-ió sitka słów tema wypadkowi, nie 
świadczącemu byuajoiniej o zbytniej energiczuośei i 
pomysłowości powołanych do czuwania nad bezpie­
czeństwem czynników. Wśród podróżnych, znąjdują- 
cycb się na dworcu, ujrzał pewien stndent opryszka, 
który niedawno dopuścił się kradzieży i wskazał go 
żandarmowi; żandarm zamiast aresztować natyohmiast 
podejrzanego i jego towarzysza, ograniczył się tylko 
do śledzenia ich kroków. Bandyci zauważyli to i po 
chwili wymknęli się z dworca. Żandarm pospieszył 
za nimi i w pewnej odległości od dworca zapytał ioh 
o nazwiska i zażądał legitymacyj. Zamiast odpowie­
dzi jeden z bandytów plunął aa żandarma, poozem 
obaj zaczęli uciekać. Gdy żandarm podniósł karabin, 
uciekający zaczęli strzelać z brauningów i zbiegli 
bezkarnie, W oiągu dnia wczorajszego i podczas no­
cy dokonano licznych ansztowań, po konfrontaoyi je­
dnak wypuszczono wszystkich aresztowaayoh na wol­
ność. Dalszy pośoig prowadzi w oałej okolioy żan- 
darmerya oraz policya bialska i bielska. Również 
prokuratorya wadowicka bardzo gorliwie zajęła się 
tą sprawą. Oiężko rannych umieszozono w szpitalu 
bialskim. Dyrektor szpitala dr. Jnras przedsięwiął 
natychmiast operację cel m wyjęcia kul. 8tan ran­
nych jest beznadziejny, ponieważ jeljto jednego jest 
sześć razy, drugiego zaś ośm razy przedziurawione 
od kuli. Wobec groźnego stanu przesłuchanie ran­
nych mogło się odbyć dopiero nad wieczorem, nie 
przyczyniło się jednak p dobno do rozjaśnienia spra­
wy. Dzisiaj w południe i baj ranieni jeszoze żyli, je­
den z nich leży w agonii, drugi chwilami odzyskuje 
przytomność. Wypadek wywołał w całej okolicy o 
grornne zaniepokojenie, zwłaszoza, że szajka bandy­
tów już od dłuższego czasu daje się mieszkańcom 
we znaki. Coraz więoej też spotyka się na drogach 
podejrzane indywidua, po Lodzące przeważnie z Kró­
lestwa poi,

Do „N. Ref.44 domszą: Rysopis obu bandy­
tów zgadza się zupełnie z rysopisem rzezimieszków, 
którzy dopuścili 3ię całego szeregu włamań i kra­
dzieży w Wadowicach. J-den z nich liczy od 18 do 
20 lat, wzrostu niskiego, o okrągłej twarzy, o wiel­
kich, zaczerwienionych oczach i małym zaroście. U- 
brany w szare, poplami'-ne spodnie w kratkę, ciemny 
snrdut, szyję okrytą miał czarną chusteozką. Drugi 
z bandytów liczyć może od 20 do 22 lat, jest śre­
dniego wzrostu, wątłej budowy ciała, o twarzy po­
dłużnej i miłym czarnym wąsie. Władze rozesłały 
za zbiegłymi listy gońoze.

W końcu otrzymuje „Czas” następujące tele- 
graflozne doniesienie z Bielska: W sobotę uwiezieni- 
tu dwóoh podejrzanych Rosjan. Przy jednym * are­
sztowanych znaleziono sztylet. Aresztowania te je­
dnakże nie stoją w związku z onegdajszem morder­

stwem, którego spiawoów do popołudni!! 
się jeszcze odszukać.

Dz ś w południe telefon ,ją nam 
nowym wypadku bandytyzmu :

udało

!vrak'-va o

Drsi.-jszt-i nocy pop •i •oj on' śmiatf kr.i-l r.ioż 
z włamaniem się do kasy ż-l zn-j w Pk'"..de Slaice- 
|.JgO Dutkiewicz i w Krokowi-* rz t crfów-w*!
przy linii A B. Widocznie epr.wców iiyjo trzeci). 
Wycięli nu, blachę n.* drzwiach kos*' % U/jeeli su.-o, 
odsłonili zaułek i io/til-, -dą do w » t--<u kasy i tre­
soru, skąd zabrali przęsło 3 000 k -r bsuknotnmi, 
złotem i erebr- ni Do ok1 -hu wi-.ar ztiel. -i-,- * *aVra- 
t.owine okno od nodwórz*. 1* Iw a  sad/',. v- *rnl'-ie- 
ży tąj dokonał-) 3 młodo1--!) ludzi, kto?/.- - ostatni cii
czasach kilka podobnych czynów » ■ o maścili. 0- 
oegdei, źcig&ni, ukrvli się ••:• i w domu Mi.iy.oaarzy 
ria Strunom < o; Sr róż sp t-rieglizr ich uk-iął bra­
mę i pobiegł po olisyę, al" uciekł i
przez mur no sąsiednią ulicę Po dro*'.e zgubili 
przepustki rosyjskie.

W nocy z soboty na niedzielę widocznie ta 
sama spółka włamała się do administraoyi „Na- 
przodu14, rozbiła kasę i zabrała blisko 50 kor, go­
tówką, nie ruszając książeczek oszczędności na więk­
sze kwoty. Złodzieje zostawili narzędzia, jakich 
krakowscy złoczyńoy nie używaja.

Piękna uroczystość Z Siemianówki  piszą: 
nam: Wozoraj w niedzielę wioska nasza zaroiła się 
tysięczną przeszło rzeszą włościan z okolicy, którzy 
przybyli ta na szereg nroozystości, urządzonych przez 
kółko rolnicze. Odbyło się rn>auowio,ie uroczyste po­
święcenie fabryki dachówek, fabryki jabłoczn-ka,  no­
wego budynku gminnego i kółka rolniczego, oraz 
budynku szkoły a nadto obradował zjazd o k rę g o w y  
kółek roln. powiatu lwowskiego. Prócz delegatów 17 
kółek, próoz mnóstwa włościan z sąsiednich wsi, 
przybyła lioznie inteligencya z sąsiedniego Szczere3, 
nauczycielstwo z okolioy, nadto prezes oddzi łu  lwow­
skiego tow. gospodarskiego, bar. Hornch, starosta 
Franz, inspektor dr. Falkiewioz i inni. Uroczystości 
rozpoczęły się nabożeństwem, któro odprawił ks. ka­
nonik dr. Loga; po mszy św. przemówił ks. kanonik 
serdeoznie do tłumnie zebranego ludn. Po nabożeń­
stwie poświęcił ks. dr, Loga fabrykę dachówek, pro­
wadzoną od rokn przez kilku włościan. Mieśoi się 
ona w pięknym parterowym domku. Podczas poświ ••
: min przemawiali: ks. dr. Loga i delegat zarządu 
fei., na pow. lwowski dr. Dulęba. Z kolei poświeco­
no fabrykę wyrobu jabłecznika, również przez wł i- 
ścianina (M. Olearczyka) prowadzoną. Bardzo u n -  
ozyście poświęcono następnie nowy piętrowy budynek 
szkolny. Po ceremonii religijnej przemówił ks. Loga, 
następnie starosta p. Franz, w końcu kierownik szkol? 
p. Kijankow8ki. Uroczystość ożywiły śpiewy dziatwy 
i dekl3maoya. Wreęzci1* odbyło sie poświęcanie do­
mu gminnego i kółka rolniczego, podczas - czego 
przemawiali bar. Horooh i akad. Dąbski. — W po­
łudnie odbył się w dwu salach budynku szkolnego 
wspólny obiad, podczas którego wygłoszono kilka 
przemówień. Nastąpiły obrady zjazdu okręgowego 
kółek rolniozyob. Zagaił i przewodniczył delegat dr. 
Dnlęba. Na porządku dziennym było sprawozdanie 
z czynności kółka miejscowego (referowali włościanie 
Mendyohowski i Sroka) dalej referat radcy i naczel­
nika sądu w Szczercn p. M. Rossowskiego o ra­
dach sierooińskioh gminnych, refera, instruktora Po- 
luszyńskiego o wyrobie napojów owocowych i Jana 
Derenia o wyrobie cementowych dachówek Przy 
wszystkich punktach porządku dziennego toczyła się 
ożywiona dysknsya.

Zakończeniem uroczv9tego dni) było przedsta­
wienie miejscowego teatru wł ściańskiego amator­
skiego. Doskonale zgrana włościańska trupa wyko­
nała znaną sztakę Indową Anczyca „Łobzowia- 
nie*. Reżyseryą przedstawienia aajmowali się pp. 
Róg i Czapczyń8ki.

Urousystość sokola w S try ju  Ze Stryja
nam piszą: Tutejsze gniazdo sokole wybudowało
duży, bardzo piękny gmach z salą gimnastyczuą. Vf 
dnia 7 października odbędzie się uroczyste poświę­
cenie tego gmachu, połączoui z wielką wyaieczką 
sokolą całego V. (lwowskiego) okręgu. Sokół-M .oi-rz 
lwowska urządza na ten dzień osobny pooiąg ze 
Lwowa do Stryja.

Jak Bochnia radzi sobie z lichwą mięsną: 
Z Bochni donoszą: Wzmagająca się oiągle drożyzna 
mięsa zniewoliła radę miejską do energicznego wy- 
stąpienia w obronie szerokich warstw konsnmeątów 
przeoiw zapędom rzeźników na kieszenie ludncści. 
Na podstawie zwyczajowego prawa, oddawna prakty­
kowanego, przysługuje magistratowi booheńskiemu 
prawo ustanawiania t. z w. „taksy mięsa“. Przeciw 
temu prawu gminy rzeźniey bez skutku walczyli w 
drodze rekursów do władz administracyjnych, które 
powyższe prawo gminy utrzymały w mocy. Wobec 
tego rzeżnioy grożą, że taryfy tej trzymać się nie 
będą, ewentualnie, że zamkną jatki i zaprzestaną 
sprzedaży mięsa. Rada miejska nie ulękła się tjch 
pogróżek i na posiedzenia dnia 19 bm. wezwała 
magistrat, aby natyohmiast przystąpił do otworzenia 
miejskiego wyrębu mięsa, uchwalając zarazem kre­
dyt na ten cel do wysokośoi 7.000 koron. Ten 
energiczny krok rady miejskiej niezawodnie przyczy­
ni się do uregulowsnia oen mięsa i zmusi rzeźnuów 
do ograniczenia oiągłej śruby oen, tera w'-ę-->j, że 
cała ludność poprze we własnym interesie zabiegi 
magistratu.

Śniegi na Czarnohorse wid.G już z Koło­
myi. Pokryte nimi wszystkie szczyty Czarnohory i 
wskutek tego daje się w ostatnioh dniach silnie od- 
eauć obłód także 2a równinach.

Zjazd powiatowy K ółek r *lnie* eh po-
wiata krakowskiego odbędzie się w Czernichowie do. 
5 października w gmachu kraj. średniej szkoły rol­
niczej.

S C f o u i k a  p o w s i e e h n a .
§ D yktatorka San Domingo. Korespondent 

„Daily Bipress”, Holt White, opowiada o sw-‘in 
pozuaniu i rozmowie ze „zdumiewająca Amurykauką44, 
panią Bilą Rawa Reader, która z -stała dyktatorem 
w San Domingo, prześcignęła Pit-rponta Morgan w 
zdolnościach flnansowyoh i „wywiodła w pole Teddy 
Roo8eYelta“, jak to sama z uśmiechem powiada. Na 
pierwszy rznt oka wygląda na ładuą, miłą francu­
ską „mateczkę*, obdarzoną licznera potomstwem i 
spędzającą życic w pokoju dziecinnym. Ubiera się 
z klasztorną prostotą, nosi włosy zaczesane gładko 
z czoła, ma twarzyczkę okrągłą, słodką, w oczach 
dużo pogody i wesołości, w uśmiechu ukazują się 
dwa rzędy ząbków drobniutkich. Na skromnej czar­
nej bluzce połyskuje brylantowa brosza, godna klej­
notów koronnych. Najbardziej zdumiewającym w pa­
ni Reader jest jej głos i wy.nowa. Może dokonać 
niemi większyoh zwycięstw od Aleksandra Macedoń­
skiego. „Piszę pod wrażeniem tego głosu, mówi p. 
White, a ohyba i Orfeusz nie czarował ludzi pię­
kniejszą muzyką. W ciągu mojej ozterogodzinnej roz­
mowy ■ panią Reader nie wymówiłem dziesięoiu 
słów, a żałuję, żem jej nie słuchał przez czterdzie­
ści, zamiast przez oztery godziny*. Pani Reader u- 
rodzila się w Alabama i pochodzi ze starożytnego

wspierajmy firmy syoje Naj|epsza i najtańsza nafta z r a fin e r y i
8  ii »? LUL r  r a jO W P  K an to r hurtow oej i detfglioznej sprzedaży  ul. Tańskiej tu i  za  ho telem  Gaorgaa. Dla Lw ow a od 6 litrów  bezpłatna dostaw a do domu.

Fibicha i Stawiarskiego z Krosna
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durni pgo rodn. Gdy miała lat 18, rodzice joj zostali 
pogrążeni w ruinie, zebrano radę familijną i Ella, 
jako „najdzielniejszy mąż" w rodzinie, została wy­
prawiona do Nowego Jorku dla odbudowania fortu- 
ny. Zaczęła wznosić ten gmaeh bardzo skromnie, Od 
przepisywania na maszynie; po krótkim czasie otwo- 
ła własne biuro i zatrudniała w niem 60 kobiet. 
Plan zarządzania finansami San Domingo powzięła, 
przepisując różne referaty finansowe. Utworzyła syn­
dykat dla eksploatacyi bogactw tej wyspy, ale Reo- 
seyelt, który przez ten czas został prezydentem, sta­
nął z nią do współzawodnictwa. Zwyciężyła jednak 
w tej walce. Domingo uznało jej dyktaturę. Obeonie 
Rooseyelt wyprawił ośm kanonierek na wody wyspy. 
A pani Reader siedzi sobie spokojnie w Savoy Court, 
jest zapełnię pewna swego i prowadzi rokowania z 
królami finansów nowego świata. "W chwilach wol­
nych od rządów wzdycha do domu i do męża. „Gdy 
nie ma go przy mnie, mówiła, sypiam zawsze z re­
wolwerem pod poduszką, a strzelam tak, ie nigdy 
nie ohybię“. Mówiąc to, wzdychała słodko, jak 1 li­
stwo miłośoi.

O F I A R Y .
Dla chorego szewca i w nędzy zostającej ro­

dziny złożono pod literami F. K, kor. 2.
Z Winogrodu leśnego bez wymienienia nazwi- 

■ka nadesłano k. 4.

Z całego świata.
Londyn Według telegramu z Port-Saidu pa­

rowiec angielski „Caledoniau osiadł na mieliźnie w 
kanale Sueskim i zagradza drogę w miejsou wymi­
jania się statków na północy w kilom. 133 Wy­
słano marynarzy na pomoc. Według późniejszyoh 
wiadomości przeszkodę i.sunięto i ruch przywrócono.

T aszk en t. Wczoraj o */44 popoł. odcznto tn 
kilka wstrząsitó ziemi.

U
* Z opery. Dziś odbyła się generalna próba z 

jutrzejszej premiery „Żyd polski" Karola Weisa 
Opera ta, osnuta na głośnym dramacie francuskim 
Erclemana-Chatriana pt. „Jnlf polonais", odznacza 
się dramatycznością zarówno libreta, jak i muzyki, 
oraz całym szeregiem wstrząsających efektów sceni­
cznych. Grano ią na wszystkich prawie scenach za­
granicznych, wszędzie z ogromnem powodzeniem. 
W przedstawieniu bierze udział cały personal ope­
rowy. „Żyd polski" granym będzie w tym tygodniu 
trzy razy, we wtorek, czwartek i sobotę.

* W M onachium  otwarto wieiką wystawę fran­
cuskich imprtByonistów i neoimpresyonistów, na 
którą składa się 200 obrazów 30 malarzy: Monet, 
SIsley, Renoir, Courbet, Corot, Pissaro, Bonnard, 
Cózanne, Camoin, Congturier, Cross, Denis, Diriks, 
Gauguin, van Gogh, Gućriu, Laprade, Luce, Man- 
gnin, Marąuet, Henry Matisse, Puy, Roussel, van 
Rvssćlbergbt, Schuffenecker, Seurat, Signac, Yaltat 
Yalloton, Yuillard. Nadto wystawiono pomnik pracy 
Meuniera. Z innych dzieł francuskich są wystawione 
obrazy i rzeźby Minne’a, Gottcta, Blanche’a, C am ira, 
Rodina. Sprawozdanie z tej wystawy zamieścimy w 
krótkim czasie.

* Sposoby p isa rsk ie . O prądzie, panająoym 
obecnie w beletrystyce, pisze Juliusz Bois w dzienni­
ku „Gil Blas", co następuje: „Współczesny romaDs 
paryski, będący silnem odbiciem asposobieó chwili, 
wziął rozbrat z długiemi dysknsyami, objaśnieniami 
i opisami. Balzac, Bourget, Flaubert, Maupassant, 
me mówiąc już o pomniejszych autorach, wyczer­
pali już wszystkie obrazy nastrojowe, wszystkie psy 
ohologiezne dociekania. Niema już nic do zdziałania 
na tem polu. Antor współczesny przyjroąje za rzeoz 
pewną, iż czytelnik zna wszystkie miejsoowośoi na 
świecie z poprzednich romansów, to też poświęca 
„teatrowi działania" parę wierszy zaledwie. Autoro­
wi® pozostawiają autorkom wszelkie opisy nietylko 
miejscowości, ale i romantycznych sytuaoyj i cier­
pieć sercowych. Zrozumieliśmy już dzisiaj, że gdy 
człowiek cierpi i czuje głęboko, wtedy zwykle mil­
czy i ukrywa swe uczucia przed ludźmi i nie ana­
lizuje ich nawet w duchu. Współcześni romansopiga- 
rze nie wywlekają na rynek łez, rumieńców wstydu, 
bladości gniewu, gardzą wszelkiem moralizatorstwem, 
me idzie jednak za tem, aby byli niemoralnymi. 
Wartość humoru i cnoty uważają za rzecz równie 
znaną, jak opisy miejscowości, nie ma więo nad 
ozem się rozwodzić. Natomiast „robią* w ironii, 
przedstawiają każdą sytuacyę z ukrytym uśmiechem ; 
za raj ważniejsze uważają, aby oko pozostało zawsze 
suche. Główną ich zasadą: niczemu się nie dziwić,
niczem się nie oburzać, nicz-m nie zachwycać. „Nil 
admirari , to maniera wielkiego ironiety i sceptyka 
Anatola France. Naturalizm Zoli, skomplikowana 
psychologia Bonrgeta, są już przestarzałe. Yieui jeu.

H e p e i t n a r  lw o w s k ie g o  c e n t r a  r a i e | i k i e g o .
^  xŴ r t k P° raz 1  „Żyd polski", opera w 2

aktach a 4 odsłonach Karola Weisa, W przedstaw ię 
m u 910rJ% udział pp.: Mokrzycka, Kasprowiezowa, 
J e l S i ,  Sohrridt!’ 8H°CZy' Mns*yA8ki. Paszkowski,

•i !r0u? P,° rAa* 1 ,,Aoh to Zakopane 1“, kroto- 
chw ilt w 3 aktach Ad. W mewskiego. W  przedstaw ie­
niu biorą udział pp.: Czaplińska, Gostyńska, Jankow­
ska, Ordon-Sosnowska, R y b ick a , Sławińska, Feldm an, 
Fiszer, Jaw orski, Nowacki, W alewski, Kwiatkiewicz, 
Klimontowicz, Kasiński, Ruszczyc, Berski.

W e czwartek „Zyd polski*1 Weisa.
W  piątek  „Ach to  Zakopane 1* Walewskiego.
W  sobotę popoŁ „Piękna m arsy lianka“ — wie­

czór „Żyd polski1* Weisa.
W niedzielę popoł. „Tyrolka11 — wieczór „Ach 

to  Zakopane**.
W poniedziałek „Chory z urojenia** Moliera, z p, 

Fiszerem w roli ty tu łow ej.

z  © '
(Telefonem i pocztą.)

W sobotę odbyło się w Krakowie pierwsze 
zgromadzenie wyborców m. Krakowa, zwołane przez 
partyę konserwatywną, celem zastanowienia się nad 
sprawą wyboru posła do rady państwa i sejmu. 
Zgromadzanie przy licznym udziale osób ze wszyst­
kich stanów obradowało w sali rady powiatowej, 
pod przewodnictwem dr. Fryderyka Zolla. Omawiano 
położenie polityczne w państwie, kraju i w Króle 
stwie Polakiem, pocztm wybrano komitet ściślejszy, 
który ma się z a s ta n o w ić  nad osobą przyszłego kan­
dydata.

z  ^oz^iST-A-iŃri^.
(Telegrafem i pooztą.)

— Wedle ostatniego obliczenia Poznań liczy 
137.067 mieszkańców, w tem Polaków 78.309 
Niemców 58 552 i innej narodowości 206.

Z  A . H S Z . i t . W S T .
(Pocztą.)

— 2 Warszawy piszą pod dniem 22 b. m : 
Już od rana zauważyć można było brak zwykłych 
patroli na mieście, a przynajmniej znacznie mniejszą 
ich ilość. Przyzwyczailiśmy się do nich i nie dzi­
wimy się już, jeśli przechodząo kilku ulioami, 
spotkamy kilkanaście większych lub mniejszyoh od­
działów wojska, pieszych i konnych, lub natkniemy 
się na rogu na kilku siłdatów z bagnetami, chodzą 
cyoh luzem i bez komendy. Otóż dziś uderzyła

mniejsza obfitość tyoh opiekuńozych środków. Powo­
dem tego zarządzenie rewizyi w zakładach monopolu 
rządowego na Pradze, ożyli rządowych fabryk i skła­
dów wódki. Zakłady te tworzą olbrzymi kompleks 
gmachów, zatrndniąjąo około 8.000 robotników. Aby 
gmachy te otoczyć szczelnie wojskiem i dokonać 
skutecznej rewizyi, potrzeba oczywiście wielkiej siły 
zbrojnej. Z tego powoda pościągano od rana patrole 
z ulio miejskich. Bewizya, jak wieść niesie, nie po­
została bezowooną, o tyle przynajmniej, że przy- 
aresztowano przy tej sposobnośoi przeszło 100 osób. 
Ozy one Bą istotnie skompromitowane, ozy też po- 
prostn nie posiadały tylko przy sobie legitymaoyj 
osobistych, tego oczywiście wiedzieć dokładnie nie 
można. W każdym razie rzeoz charakterystyczna, że 
władza dokonała tak śoisłej rewizyi w zakładach 
rządowych. Równocześnie zarządzono rewizyę w za- 
kładaeh fabryki akcyjnej metalowych wyrobów ema­
liowanych p. t. „Labor", gdzie również zaaresztowa­
no około 60 robotników. Jak się zdaje, władza 
miejscowa trwa nadal przy zasadzę wydal, nic z 
Warszawy do miejsc urodzenia wszystkich robotni­
ków, nie posiadających stałego zatrudnienia, a pra- 
cnjąoyoh na dniówki, oraz wszystkich osób, nie mo­
gących się wylegitywaó stałem zatrudnieniem i utrzy - 
manieni.

— Z powodu pogrzebu zabitego przy ulicy 
Nowowielkiej pułkownika artyleryi Nikołajewa 
onegdaj już o 10 rano zamknięto dostęp przecho­
dniom i pojazdom w Alejach Ujazdowskich, tramwaje 
zaś polecono kierować od rogaiek Mokotowskich uli­
cą Marszałkowską i placem Saskim. Jednocześnie w 
Alejach oraz na nlicacb sąsiednich polec no stróżom 
zamknąć na klucz bramy domów, lokatorom zaś 
okna i balkony. Na Nowym-świecie i Krakowskiem 
Przedmieściu kursowały od rana jedynie tramwaje, 
dochodzące do placu św. Aleksandra, a więc czer­
wone od placu Zamkowego i biało-niebieskie od 
alei Jerozolimskich. 0 11 przed pcłud. zamknięto 
zupełnie przejazd dorożek na Nowym-Switoie i Kra 
kowskiem Przedmieściu, gdzie około godz. 12 kaza­
no zamknąć oprócz bram i okien sklepy. Takież 
rozporządzenie wydano na wszystkich tych ulicach, 
przez które przechodził kondukt żałobny. Niezależnie 
jednak od tego zamknięto dostęp do Warszawy z 
Pragi przez most, wobec czego część publiczności, 
potrzebującej szybkiego dostania się do Warszawy, 
przeszła od strony praskiej po wale nad Wisłą i w 
pobliżu budującego się trzeciego mostu, wsiadłszy do 
łódki, przeprawiła się w ten sposób na brzeg war­
szawski i alejami Jerczolimskiemi dotarła do 
miasta.

— Sąd wojenny uwolnił Kowalewskiego, Krzeez- 
kowskiego i Matusi oka, oskarżonych o zbrojny na­
pad na pocztę.

— W więzieniu w Mokotowie pod Warszawą 
mnóstwo więźniów politycznych odmówiło przyj­
mowania pokarmów, domagając się zmiany regu­
laminu domowego w kiernnku dopuszczania znajo­
mych i lepszego pożywienia i traktowania.

— Ks. arcybiskup Simon przybył do Lublina 
i zamieszkał w pałacu biskupim.

— W Siedlcach liczna deputaeya ludności 
wręczyła katolickiemu bisknpowi z Lublina, przyby­
łemu, tutaj w podróży wizytao.yjnei, wspaniałą po­
duszkę z emblematami polskimi i białym orłem; 
banderye, które witały biskupa, przybrane były w 
stroje narodowe. W innych miejscowościach wręczały 
deputacye, także izraeliokie, cbleb i sól.

— W Sosnowicaoh oddział żołnierzy otoczył 
wczoraj w południe na przedmieściu siedleckiem 
dom, w którym znajdewaó się miała fabryka bomb. 
Mieszkańcy domu przywitali żołnierzy salwą, na co 
żołnierze ze swej strony odpowiedzieli ogniem kara­
binowym. 6 robotników zostało zabitych, 4 raniono. 
Z żołnierzy niektórzy zostali ciężko zranieni. W do­
mu znaleziono 3 bomby.

— Z Sosnowca donoszą, że zarząd huty „Ka­
tarzyna" zawiadomił robotników walcowni blachy, 
iż z powodu wyczerpania się zamówień, oddział ten 
od d. 1 października zostanie zamknięty na czas 
nieograniozony, a robotnicy uwolnieni od zajęć.

— Grono robotników narodowców, usuniętych 
przemocą przez socyalistów z huty szklonej w Tar­
gówku, pod Warszawą, zawarło spółkę notaryalna w 
oelu założenia własnej spółkowej huty szklanej w 
Wyszkowie. Robotnicy więo będą równocześnie 
współwłaścicielami buty. Uczestników jeet 40 ; ka­
p itał' zakładowy wynosi 12.000 rb.; wkłady są 
równe,

Z  ■ ^ ś T l I L . T S r - A -
(Pooztą.)

— Onegdaj odbył się na cmentarzu wiec przy 
udziale 100 osób. Aresztowano z nich 32 reszta 
zbiegła.

Ostatnie wiadomości.
W sprawie wojskowej podniesionej w ze­

szłym tygodniu w parlamencie przez posła Ho­
fera ma jutro we wtorek na posiedzeniu izby 
posłów dać minister obrony krajowej wyja­
śnienie. Zapewniają, że wedle dochodzeń, przez 
władze wojskowe zarządzonych, ów żołnierz 4 
pp. wiedeńskich Deutschmeistrów był pięć razy 
przez lekarzy wojskowych badany, a wyniki tych 
badań były tego rodzaju, że na podstawie prze­
pisów wojskowych nie mógł zostać on uznany 
za niezdolnego do służby. Dalej zaprzeczają, ja ­
koby pułkownik nie chciał przyjąć posła Hofera 
i dał mu na korytarzu czekać godzinę zanim 
wysłał swego adjutanta do rozmowy z posłem, 
czem miał obrazić i posła i parlament. Pułko­
wnik, jak  źródła wojskowe utrzymują, posła Ho­
fera zna i byłby go przyjął, gdyby się był aoń 
poseł zameldował — nie zachodzi więc żaden 
powód, aby pułkownik miał przepraszać p. Ho­
fera i prezydenta izby, jako reprezentanta obra­
żonego parlamentu. Tyle donoszą prywatne in- 
formacye, co powie ju tro  minister obrony krajo­
wej, usłyszymy.

Wczoraj odbył się w Insbruku drugi alpej­
ski wiec rękodzielników przy udziale 280 dele 
gatów organizacyj rękodzielniczych, w obecności 
zastępcy m inistra handlu, posłów i in. Wiec 
uchwalił rezolucyę z wezwaniem rządu, aby za ­
łożył Izby rękodzielnicze, oraz by rękodzielnikom 
udzielono zastępstwa w ustawodawczych ciałach. 
Natomiast odrzucono rezolucyę oświadczającą się 
za reformą wyborczą przy równoczesnem wy­
odrębnieniu Galicyi, oraz za tem. aby połowa 
parlamentu wybierana była na zasadzie powsze­
chnego głosowania, a połowa przez organizacyj 
zawodowe. Przeciw tej rezolucyi wystąpił poseł 
Einspinner, który wskazał na to, że rezolucya ta 
jest wypływem partyjnej nolityki.

Pomoc rządowa dla Dalmacyi.
Dopiero teraz, w 92 la t po amnestyi Dal- 

naacyi, przypomniał sobie rząd wiedeński, że coś 
| nareszcie potrzeba uczynić dla Dalmacyi. I  to nie 
j przypomniał sobie sam, tylko różne a rc y fatalne 

wypadki zmuaiły go do zastanowienia się choć

spóźnionego. Okoliczności dotycząfce podnieśliśmy 
pisząc o zaniechaniu podróży cesarza na m ane­
wry lądowo-morskie w Dalmacyi. Minister-pre- 
zydent br. Beck zwołał przeto „komitet dla obrad 
nad pomocą państwową dla Dalmacyi".

Ogłoszony d. 20 bm. komunikat urzędowy 
donosi, że odbyło się dalsze posiedzenie komi­
tetu w zeszłą sobotę (dnia 15 bm.), na którem 
w myśl programu akcyi, jaki br. Beck na kon- 
stytuującem posiedzeniu ustanowił, szczegółowo 
rozbierano najpierw życzenia, jakie z biegiem 
czasu do wiadomości poszczególnych ministerstw 
doszły a ekonomicznych i kulturnych spraw Dal­
macyi dotyczą, a oraz materyał odnośny, który 
władze centralne już obrabiały i który na kon- 
ferencyach uzupełniono i dla uzyskania dalszej 
odpowiedniej podstawy dla obrad jednotliwie u- 
grupowano i zestawiono.

Komunikat dodaje, iż rząd zamierza sze­
fów politycznej i autonomicznej władzy krajowej, 
tudzież inne, ze stosunkami lub potrzebami lud­
ności dalmackiej szczególnie obznajomione osoby, 
w pewnych zaś sprawach specyalnych rutyno­
wanych rzeczoznawców wysłuchać co do m ają­
cej się wdrożyć akcyi i jej szczegółów, w któ 
rym to względzie niebawem roze-lane zostaną 
zaproszenia.

Otóż rzecz charakterystyczna dla biurokra- 
cyi wiedeńskiej — doniesienie to, na każdy spo­
sób ważne, musiało pięć dni poleżeó, zanim do 
wiadomości publicznej podane zostało. Czyżby 
i cała akcya ratunkow a miała pójść tym trybem 
biurokratycznym ?

Telegramy i telefonematy
z dnia 24 września 1906.

W iedeń. Cesarz przyjął wczoraj popołudniu 
w Schoubrunnie arcyks. Franciszka Ferdynanda 
na osobnem posłuchaniu. Arcyksiążę złożył spra­
wozdanie o przebiegu manewrów w Dalmacyi.

K o n s ta n ty n o p o l. Arcyks. Karol Stefan 
dziś rano przybył tu na jachcie Rovenska i za­
bawi tu 8 dni.

B runśw lk . Sejm brunświcki wysyła w tych 
dniach deputacyę do k«. Ernesta Augusta Cum- 
berland-Brunświk-Luneburg, członka angielskiej 
Izby lordów i generała arm ii angielskiej, spokre 
wnionego ze starszą i wygasłą linią książąt Brun- 
świku. Deputaeya zaproponuje ks. Cumberland 
wstąpienie na tron Brunświku, o ile książę przyj­
mie warunki, postawione przez rząd pruski.

M annheim . Wczoraj otwarto tu zjazd so- 
cyalno demokratyczny. Dziś początek obrad me­
rytorycznych.

F ryburg . Odbywa się tu II zjazd katolików 
szwajcarskich przy nader licznym udziale.

Buenos Ayres. Kongres wolnomularzy 
wczoraj zamknięto. Jako miejsce przyszłego kon­
gresu oznaczono Budapeszt.

Reforma wyborcza.
T ry est. Wczoraj odbyło się zgromadzenie, 

zwołane przez słoweńskie zjednoczenie polityczne, 
dla protestu przeciw podziałowi okręgów w Ka­
ryntyi. Przyjęto dwie rezolucye, wyrażające 
sympatyę dla Słoweńców K aryntyi i wzywające 
południowych Słowian, by wszelkimi dopuszczal­
nymi środkami starali się uzyskać przynajmniej 
dwa słoweńskie mandaty dla Karyntyi; dalej 
wzywające wszystkich posłów słoweńskich, aby 
w kwestyi podziału okręgów wyborczych wy­
stąpili przeciw projektowanemu żądaniu większo­
ści */8 części głosów.

W zgromadzeniu wzięli też udział niektórzy 
południowo słoweńscy socyalni demokraci, którzy 
wprawdzie oświadczyli się za rezolucyam i, ale 
przeciw ewentualnej obstrnkcyi.

Subkamitet dla wn>08'iu p. Starzyńskiego.
W iedeń. Subkomitet komisyi dla reformy 

wyborczej, wybrany dla obrad nad wnioskiem p. 
Starzyńskiego w sprawie odgraniczenia kompe- 
tencyi ustawodawstwa państwowego i krajowego, 
zebrał się dziś przed południem na pierwsze po­
siedzenie.

Po przywitaniu członków subkomitetu przez 
przewodniczącego dr. Grabmayra, pp. H e r o l d  
(wszechniemiec), K i e n m a n n  i V o g l e r  złożyli 
równobrzmiące o ś w i a d c z e n i a ,  stwierdzające, 
zgodnie z z zaznaczonemu przez mówców w komisyi 
reformy wyborczej stanowiskiem, iż p r z e z  
u s t a n o w i e n i e  t e g o  s u b k o m i t e t u  k o ­
m i s y  a p r z e k r o c z y ł a  s w ą  k o m p e t e n -  
c y ę, i jedynie po złożeniu protestu, brać będą 
udział w obradach.

P. S t a r z y ń s k i  uzasadniał następnie 
w obszernym wywodzie swój wniosek

Z z»em olskich.
Maeier* sskolaa.

Na podstawie orzeczenia senatu Macierz 
szkolna została ulegał i zo ran a  w całem Królestwie 
polskiem.

P ierw szy sąd połowy.
W uhiegły wtorek zaczął działać w Kiel­

cach sąd połowy, który skazał na karę śmierci 
dwóch bandytów, a trzeciego podsądnego unie 
winnił. Wyrok ten wykonano w sobotę, rozstrze 
lawszy obu skazanych o 4. popołudniu na placu 
nauki strzelanin za Karczówką. Była to tedy pier­
wsza egzekucya w Królestwie z wyroku świeżo 
wprowadzonych sądów połowy ch.

Skład broni w Nówomińsku.
Z Nowomińska donoszą pod dniem 22. bm: 

W czoraj późnym wieczorem przybył do Nowo 
mińska oddział tajnej policyi z Warszawy, który, 
wziąwszy do pomocy oddział wojska, udał się na 
rewizyę do jednego z domków, zajmowanych 
przez robotników. Tutaj w mieszkaniu robotni­
ków fabryki Rudzkiego przybyli zastali pięciu 
ludzi, z których podobno dwaj byli robotnikami 
miejscowymi, a trzej przybyłymi z Warszawy. 
Zaskoczeni chcieli zbiedz i w tym celu torowali 
sobie drogę przez drzwi i okna wystrzałami 
z brauningów. Wojsko strzelało z karabinów 
i rzuciło się na uciekających, z których jeden 
zdołał zbiedz i ukryć się w ciemnościach nocy, 
jeden robotnik padł martwy, rażony kulą karabi­
nową, trzech zaś ujęto i aresztowano. Po doko­
naniu ścisłej rewizyi w mieszkaniu robotniczem 
znaleziono bombę na wpót gotową, 8 rewolwe­
rów Brauninga i 15 funtów nabojów rewolwe­
rowych. Był to więc skład broni. Trzech ujętych 
robotników wraz ze skonfiskowaną bronią prze­
wieziono do Warszawy pod silną eskortą i zam­
knięto ich w więzieniu.

Zakupy banku włościańskiego.
W arszawski oddział banku włościańskiego 

świeżo nabył 3 majątki w gub. piotrkowskiej dla

sprzedaży icb włościanom. Obejmują one razem 
311 dziesięcin i zostały oszacowane przez bank 
na 36.200 rubli. Sprzedawcy żądali 43.310 rubli.

Z Rosyi.
O sprzysiężemu w Peterhofie przychodzą 

ciągle jeszcze sprzeczne wiadomości. Londyński 
„Daily E ipress" donosi z Petersburga : Władze 
mają wszelkie dowody, ie  terroryści wydali na 
cara wyrok śm ierci i poczynili kroki, aby go 
wykonać nietylko w Peterhofie i Carskiem Siole, 
ale także u wybrzeży fińskich, gdy władca ro ­
syjski m iał wysiadać z yachtu. W pałacu w Pe­
terhofie formalnie roi się od tajnych polieyantów; 
wszyscy wchodzący są poddani obserwacyi. Wie­
le podejrzanej służby wydalono. Pałac otoczony 
kordonem wybranego, pewnego wojska. Urzędni­
cy otrzymują codziennie ostrzeżenia przed zam a­
chem na cara po jego powrocie. W skutek tego 
pobyt cara na wodach fińskich przedłużono na 
czas nieograniczony. Policya przedsiębierze usta­
wicznie aresztowania

Tymczasem w Petersburgu koła urzędowe 
twierdzą stanowczo, że szerzone przez pisma za­
graniczne pogłoski o istniejącym rzekomo spisku 
na cara są czczym wymysłem. Powód do nich 
dały zarządzenia policyi, która na wiadomość, 
że car w raca do Peterhofu z podróży, poczyniła 
daleko idące środki ostrożności, a również zw ró­
ciła baczną uwagę na mieszkańców Peterhofu i 
przybywające do niego osoby. Dokonano przy 
tej sposobności rozmaitych aresztow ań, między 
innymi uwięziono jednego ze służby pałacowej, 
którego podejrzewano o należenie do rewolucyo- 
nistów, ale wszystkich jeszcze tego samego dnia 
uwolniono. Nic także nie wiadomo o tem, jako­
by jakiś oficer miał sobie życie odebrać z po­
wodu, iż miano odkryć należenie jego do orga- 
nizacyi rewolucyjnej.

Podczas pogrzebu Trepowa uwięziono fak­
tycznie koło katedry w Peterhofie 7 osób. Are­
sztowania jednakże nastąpiły nie z powodu pró­
by zamachu, ale z powodu wyrażeń aresztow a­
nych o działalności Trepowa.

Aresztowania z powodu zam achu na Sto- 
łypina trwają jeszcze ciągle. Onegdaj dokonano 
dwunastu nowych aresztowań. Jak twierdzi pe­
tersburska Agencya telegraficzna, wszyscy (?) 
uwięzieni przyznali się do współwiny w zbrodni. 
Na czele organizacyi stała pewna żydówka Z ra­
zu nie chciała się ona przyznać do winy, później 
jednak dowiedziono jej tego na podstawie ze ­
znań innych uwięzionych.

Ze Sztokholmu donoszą: Podczas dokona­
nej onegdaj w mieszkaniu 2 socyalistów rewi­
zyi domowej znaleziono 5 klg. dynam itu. Jak  
przypuszczają, należy on do zbiegów z Finlandyi, 
którzy mieszkają u tych socyalistów. W czoraj 
wieczorem uwięziono tycb 2 socyalistów, jakoteż 
znaczną liczbę Finlandczyków. Jednego z socya­
listów następnie wypuszczono aa  wolność.

P arty t. kadetów .
P e te rsb u rg . Kongres stronnictwa kadetów 

czyli konstytucyjno-demokratycznego odbędzie się 
w dniu 6 października jako zebranie prywatne.

Sądy i aresztowania.
P e te rsb u rg . Czynnych jest obecnie w pań­

stwie przeszło 15 wojennych sądów polowych, 
które codziennie wydają liczne wyroki śm ierci.

Zamachy i napady.
Ryga. Na gen.-gubernatora Sołłohuba rzu­

cono z pewnego domu bombę, która jednak nie 
wyrządziła szkody. Sprawca zbiegł.

K urak. (Pet. Ag.) Nadzwyczajne zgnftna- 
dzenie szlachty z całej gubernii uchwaliło 98 gło­
sami przeciw 8 wykluczyć czterech byłych człon­
ków Dumy, którzy podpisali manifest wyborski, 
z rzędu szlachty. Do wykluczonych należy były 
wiceprezydent Dumy, ks. Dołgorukow.

P etersbu rg . W. chwili obecnej inż. Brunie 
prowadzi roboty około przebudowy pałacu Tau- 
rydzkiego. Roboty te mają na celu przeznacze­
nie takich miejsc dla publiczności, aby nie mo 
gła ona porozumiewać się z posłami. Przyszłe 
kuloary izby będą przeznaczone wyłącznie dla. 
posłów i urzędników kancelaryi izby.

K alisz . Przez pruską granicę przeszło 2000 
poddanych rosyjskich, przeważnie kolonistów - 
Niemców z guberaii saratowskiej, w ynajętych 
do robót ziemnych w Niemczech.

Powstanie ru  Kubie.
N ow y J o rk  (Biuro Reutera) Według naj­

nowszych wiadomości z Ha wanny, sekretarz 
wojny Taft i podsekretarz Bacon stracili na­
dzieję, by udało się ugodowo załatwić spór mię­
dzy rządem hawańskim i powstańcami. Obawia­
ją  się, że rozstrzygnięcie na korzyść jednego ze 
stronnictw tylko częściowo przywróciłoby spo­
kój Dlatego ostateczne obsadzenie Kuby przez 
Stany Zjednoczone uważają za jedyny środek 
położenia kresu wojnie domowej.

Hawana (Biuro Reutera). Zdaje się, że nie­
bawem powstanie będzis zakończone bez inter 
wencyi Stanów Zjednoczonych. Sekretarz stanu 
dla wojny Taft i podsekretarz Bacon odbyli 
wczoraj wieczorem konferencyę z przywódcami 
rewolucyi. Rewolucyoniści wybrali do obrad ko­
m itet z 7 członków.

S p rz e d a ż  w y sp  F ilip ińsk ich
W ielkie wrażenie w prasie japońskiej, jak 

z Tokio telegrafują, sprawiła wiadomość z Lon­
dynu, że na wyspach Filipińskich wybuchło 
silne wrzenie z powodu pogłoski, jakoby Amery­
kanie zamierzali sprzedać wyspy Japonii. Fili­
pińczycy pragną aby z archipelagu utworzono 
państwo neutralne pod wspólnym protektoratem 
Ameryki, Anglii, Japonii albo Niemiec. „Japan 
Times" dowodzi, że Japonia może zgodzić s>ę 
tylko na protektorat Ameryki i Japonii. Możli­
wość sprzedania wysp Niemcom wzbudza w Ja­
ponii wielką obawę. Dzienniki japońskie przypo­
minają zachowanie się Niemiec po wojnie ja- 
pońsko-chińskiej, gdy zajęto Kiaoczau, oraz wo­
jowniczy nastrój cesarstwa niemieckiego. Kwe- 
stya Filipin ma wogóle w polityce międzynaro­
dowej znaczenie bardzo doniosłe, jeżeli bowiem 
Japonia zagarnie ten archipelag, to obejmie nie­
przerwanym łańcuchem wysp całą Azyę wschodnią 
i stanie się mocarstwem, rozstrzygającem o lo­
sach całej Azyi południowej.

Z rynków towarowych.
B a n k  ro ln lc k j  w e L w ow ie .

Lwów dnia 24 września.
Dziś notujem y za 60 kilogram ów  loco Lwów.

W aluta koronowa-
Pszenica gotow a od 7-50 do 7-75, pszenica na ter- 

m ina 7’40 do 7-50. Żyto gotowe 5‘60 do 6'80, żyto na 
term ina 5 40 do 5 60. Owies obroczny gotowy 6 40 do 
8 00. Owiec obroczny na term ina 6 00 do 6'20 Jęczm ień 
pastewny 5-50 do .V75. Jęczmień brow arniany 6-40 do 
7-—. Rzepak 00 00 do 00 00. Lnianka O00 do 0*00. 
Groch pastew ny 6 00 do 6 50, groch do gotowania  
3.00 do 9.00. W yka 5-60 do 6-00. Bobik 5 40 do 5-60 
H reczka 00.00 do 00'00. K uburudza nowa za 56 kilo 
00*0 do 0‘00, kukurudza s ta ra  0-00 do 0-00. Chmiel no­
wy za 56 kilo 00*00 do 00 00, chmiel s ta ry  00*00 do
00 OO. Koniczyna czerwona 45*— do 55*—, koniczyna 
biała 8 0 — do 45-—, koniczyna szwedzka 50*— do 
G5-—. Tym otka 2 1 — do 24 —.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy o i 
36*25 do 36-50. Spirytus p arita s  Tarnopol n a  term iny
   do — , sp iry tus paritas Tarnopol ekskontyn-
gentow any 18 25 do 18 50.

B n d a p e s i t  d. 24 w rześnia 1906 Kurs w koko­
nach i  po 100 klg. Notowano pszenicę n a  październik 
14 -18—14-20, na kwiecień 1492—1494, iy to  na paź­
dziernik 12*38—12-40, na kwiecień 12-94 do 12*96, 
o*wies na październik 13 28 do 13*30, na kwiecień 
li?*52 do 13-54, kukurudza na wrzesień 12  20 do 12*22, 
n a  m aj 10 04 do 10 06, rzepak na sierpień 23 80—24*—.

Z rynków pieniężnych
W i e d e ń  d 24 września 1906.(Telegram „Gazety 

N arodowej"). Zam knięcie giełdy o godz. 2 m inut 30 
po południu . Akcye austryackiego zakładu kredyto­
wego 670 —, węgierskiego zakładu kredytowego 807*—, 
A nglobanku 314*50, Unionbaaku 555*50, Banku dla 
k ra jó w  koronnych 44100, Bankvereiau 551-60, Boden- 
creclitu 1038*—, galioyjskiego Banku hipotecznego 
575- — , ko le i państw owych 673 00, kolei por id nowej 
1725J, tram w aju  A. —.—, B. — , kolei Elbethal 
461-50 kolei północnej 5650, kolei czerniowieokiej 
580-—’ alp iny  603-50, Rim a M uranya 579-50, praskiego 
to w arzy stw a żełaznego 2811—, fabryki broni 586 — 
tureckie tytoniow e 402-50 galicyjskiego karpackiego 
T ow arzystw a naftowego 643-—, oblig. węg. indemniz. 
94-45 re n ta  m ajowa 9890. austryacka ren ta  koronowa 
99 'is ' -węgierska renta koronowa 94-70. 56-let. listy
T ow arzystw a kredytowego ziemskiego 98-55, .-p ro ­
centowe lis ty  banku hipotecznego 98-25, 4 i pół pro­
centowe listy  banku krajowego 100-50, 5-procentowe 
lis ty  banku hipotecznego 111*00, 4-procentowe Banku 
kraj. 98 50, * i pół proo. Banku kraj. 10>90, 6-procent.

1 kom unalne obligacye Banku kraj. — , 4-procentowe 
■ galicyjskie obligacye prop. 99-45, 4-procentowe galio. 
i pożyozki krajowe z r. 1893 97-45 , 4-procentowa po- 
1 życzka m iasta  Lwowa 95 60, losy tureckie 160*— m ar­

ki 117-55, ruble 253 —, 5 proc. ren ta  rosy jska z 1906
I r. 77*9(1.

Japonia i Rosya.
Tokio. (B. Reutera.) Łódź rybacka „Kie- 

teimaru", k tóra d. 19 bm. wróciła z K am czatki 
do Hakodate, doniosła, że w daiu  15 lipca, gdy 
łódź wpłynęła do rzeki Kaicha na Kamczatce, 
aby zabrać na pokład paliwo i wodę, ujrzała za­
łoga niedaleko ujścia rzeki małe nasypy ziemne, 
do połowy zniszczone przez deszcz, a z nich 
wyzierały części zwłok, znajdujących się w s ta ­
nie rozkładu. Przy bliższem zbadaniu sprawy 
okazało się, że były tam gakopane trupy Japoń­
czyków, należących do statku „Kajetsumaru*. 
który od 1 lipca zaginął. Splamione krwią 
szczątki ubrań, miecze i bagnety, które również 
znaleziono, w-skazywały na to, że owi ludzie po­
marli śmiercią gwałtowną. Krajowcy, u których 
się rozpytywano, opowiedzieli, że żołnierze ro ­
syjscy nocną porą zaskoczyli statek „K ajetsum a- 
ru “, wyrżnęli załogę a okręt spalili.

i etersburg . Poranne dzienniki donoszą, że 
Japończycy wbrew umowie zawartej z Rosyą w 
Portsmouth zaczynają opanowywać i fortyfiko-
wać Sachalin.

Zjazd Wilhelma II z Edwardem
L ondyn. Dziennik „Tribune" pisze: Ja k ­

kolwiek nasze doniesienie z d. 13 lipca o pro­
jektowanej rewizycie cesarza niemieckiego w 
Anglii na wiosnę w odpowiedzi na wizytę króla 
Edwarda w Kronbergu spotkało się z powątpie­
waniem, mamy powód do przypuszczania, iż w 
razie, gdy nieprzewidziane okoliczności nie za­
mącą obecnych dobrych stosunków między obo­
ma narodami, r e w i z y t a  t a  f a k t y c z n i e  
n a s t ą p i .

Walka antikościelna we Francyi.
P aryż . List pasterski episkopatu fracuskie- 

go do wiernych w sprawie ustawy separacyjnej 
odczytano wczoraj rano we wszystkich kościo­
łach Francyi bez wszelkiej przeszkody.

Watykan a Hiszpan a.
M adryt. Po ożywionej w ym ianie not mię­

dzy rządem hiszpańskim a Watykanem w spra­
wie ustawy o związkach katolickich przyszło na 
podstawie zeszłorocznego konkordatu do poro- 

, zumienia.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

m m

i m w b  a l k i d i u K a

Radca cesarski r

. L V .  KAZIMIERZ KRUSZYŃSKI
t  specya lista pfuc i gardła, powrócił i ordynuje 

Słowackiego 16.

Polecamy

Konwersję 47*% pożyczki m. Lwowa
na , ♦ olne od podatku

4% obligacje nożyczki m. Luna
j pod w ..runkami <,-głoszonym i w prospekcie  
( konw ersyjnym , k fO r? przesyłam y na ży ­

czę m e .

| SOKAL i* LILIEN
i D o m  b a n k o w y  i  f c a u k ^  w y m i a n y .

iŁ ta

Z  ostatniej chwili.
Urzędowa „Gazeta Lwowska do n o si:
Z powodu zbrodniczych zamachów na ży­

cie i mienie, jakie zdarzyły się w ostatnich 
dniach w pow iatach : wadowickim, chrzanow­
skim i bialskim, wydało prezydyum namiestni­
ctwa szereg surowych zarządzeń policyjnych.

Analogiczne zarządzenia wydała krajowa 
? komenda żandarm eryi swym podległym organom. 

Za schwytanie sprawców wyznaczono na­
grodę pieniężną.
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S PO KOJ;
tom  p i e b w s z i  

(Ciąg dslszy).

— O, pojmuję. Mam kuzyna, który miał 
to nieszczęście, że ożenił się z kobietą piękną, 
ale, przepraszam  za wyrażenie, głupią. Małżeń- 
■two to było dla niego m ęczeństw em ; t*j ducho­
wej podniety, te; czarowne> różnorodności, którą 
każda kobieta z duszą, ciągle na nowo swego 
męża odświeża, brakowało zupełnie w tej roz­
paczliwej jednostajności. Gdy kobieta jest nudną, 
■Ła> się moralnie um arłą dla swego otoczenia. 
Po jej śmierci, mój kuzyn długi czas nie mógł 
się odważyć na powtórne małżeństwo, gdyż pust­
ka, jaką przezył w pierwszem, ciągle go o d stra ­
szała. Ale wreszcie znalazł kobieję, która była 
nietylko piękną, ale i m ądrą i zajm ującą i gdy 
ją  poślubił, był najszczęśliwszym człowiekiem na 
świacie.

— Szczęśliwym ? Rzeczywiście szczęśliwym 9 
W tern pytaniu Tem pelburga brzmiało po­

wątpiewanie. I  znowu oczy jego wpatrzyły się 
w cudownie piękną twarz młode, panny, której

oczy skrzyły się, jakgdyby płynęty z nich p ro ­
mienie ochoty do życia i ruskoszy życia.

— Tak, był szczęśliwym Teraz dopiero 
poznał życie, które było jak ognisty szampan 
w porównaniu do dawnej ckliwej limoniady.

Severa zaśmiała się i przypięła silniej roz- 
i luź nony bukiecik narcyzów przy gorsie.

— Kto wie, czy by;by kiedyś dość śmia 
łvm, ab^ zdobyć sobie to  w itik;e szczęście, gdy­
by, ,iak ów mąż tej jasnowłosei hrabiny, aie był

; się wznióst ponad to, co przyjęte jest w towa­
rzystwie. Jeg o  druga żona była biedną i nie po

‘chodziła z tak starej ro d z m v  jak on... Lecz w ra-
j cajm y do naszego pierwszego tematu. Kto jest 

en ułan, który widocznie nudzi młodą wdowę 
swojem opowiadaniem ?

Szambelan rzucił krótkie spojrzenie na po-
1 dium.

— Porucznik Versen. Gra on w tej kome- 
J  dyjce rolę rosyjsk iego dyplomaty. Nie można o 
nim nic więcej powiedzieć, jak  tylko, że jest
dobrym tancerzem . dobrym jeżdżcem. Ale po­
wiedz mi pani, jak  długo już jest kuzyn pani 
żonaty, to znaczy, jak długo trw a jego szczęście 
w drugiem małżeństwie.

—  Moj ku<;yn ? Ach, ten, o którym przed 
chwilą mówiliśmy. O, będzie jus ośm lub dzie­
więć lat, jak  ożenu się z piękną tierdą. Byh.ro

jeszcze dzieck-em, gdy często słyszałam moich 
rodziców rozmawiających o jego udręczeniach 
w pierwszem małżeństwie. Później opowiadał 
m. aam...

— Gzy pierwsze małżeństwo było bez 
dzietnem ?

—  Nie. P ierw sza dziewczynka wprawdzie 
um arła zaraz po urodzeniu, ale druga żyje...

T u  Sewera zaczęła z wielką uwagą przy­
patrywać się temu, co się dzieje na podium i 
zdawało się, że tem at prowadzonej z Tempel- 
burgiem rozmowy nic ją  nie obchodzi. On je­
dnak pytał uporczywie dalej.

— A z drugiego małżeństwa są  dzieci ?
— Tylko jeden chłopczyk .. Lecz nowe zja­

wisko na podium Co za prześliczna dziewczynka...
W tej chwili zbliżyła się hrabianka H er­

dera, prowadząc dwóch wyższych oficerow, któ­
rzy ją  prosili o przedstawienie ich pannie Hoff.

VIII.
Severa szybko powstała, Tempelburg zaś 

usunął się. Między nią a oficerami wywiązała 
się zaraz ożywiona rozmowa.

TemDeiburg u si.d ł nieco dalej i na pozór 
patrzał z zaciekawieniem  na podium, lecz  wnet 
przysłonił oczy powiekami i zam yślił się.

Jakże dziwnie mówiła Severa! Czyżby wie­

działa, że spędził on lata  pełne śmiertelnych nu­
dów przy boku niekochanej, ogromnie ograni­
czonej kobiety ? Nie. O tem nie mogła wiedzieć. 
Jest obcą w rezyuencvi i nie może znać najpo- 
ufniejszych stosunków. O jego smulnem pożyciu 
małżeńskiem prawie nikt m e wiedział, gdyż mękę 
swoją znosił bez skargi i poddawał się rękom 
swej żony, które dzierżyły klucze oa kasy. Drę­
czyła go zazdrością i kaprysami i każdego dnia 
staw ała się nieznośniejszą. Była bogata. Ale była 
rozpieszczona i domagała się miłości, rozrywki, 
zabawy, sama ze sieb ie  nic nie dając.

Przebiegł go dreszcz na przypomnienie tych
lat.

Co wycierpiał, o tem nikt nie wiedział, nie 
mogła więc wiedzieć i Severa Hoff. Jej słowa 
były dziwnym przypaakiem. A najdziwniejszem 
było to, że właśnie ona zwiastowała mu możli­
wość nowego szczęścia, w które przestał już 
wierzyć.

Jakże głęboko odetchnął, gdy stał się wol­
nym. Lecz wówczas przysiągł sobie, że powtór­
nie się nie ożeni i pełneroi haustam i pił z kieli­
cha wolności. P ił  za wszystkie lata niewoli Lecz 
takie życie poczynało go nużyć. Był naturą 
zbyt zrównoważoną, a nadto podrastająca córka 
ciągle budziła w nim myśl, że musi się ożenić, 
aby znaleść reprezentantkę dla domu, który

wkrótce będzie musiał znowu otworzyć. Nie 
znalazł jednak żadnej, któraby mu zupełnie się 
podobała. I  serce jego pozos*awało zupełnie spo­
kojne

Drgnęło dopiero, gdy zobaczył piękną twarz 
Severy Hoff. Lecz nie jest to partya dla niego, 
ani m atka dla jego córki. On, wyniosły arysto­
krata, dworak par excellence nie może się oże­
nić z panną, która nie ma tarczy herbowej. Jest 
też ta  dziewczyna za młoda dla nit go, życiem 
już znużonego. Może nie tyle jes t znużonym, ile 
stał się już wygodnym. Zakochany młodzieniec 
w nan iętnem oszołomieniu rzuca się na puchar, 
nie patrząc, czy w nim peru się szampan czy 
woda selcerska. doświadczony zaś mężczyzna 
pije kropla po kropli, rozkoszując s:ę ognistym 
żarem napoju. Zakochana dziewczyna kocha nie­
spokojnie tęskniącem i rozmr.rzonem sercem, 
rozkwitła zaś kobieta sercem i duszą, a oddając 
się, nie ubożeje, lecz bogaci się iah winogrono, 
które ognistem winem orzeźwia spragnionego.

rc . d. n.)

FABRYKA ASFALTU I PAPY OACHOW0 
inż. SZELIGI ŁY SZ K iE W IC Z A '

lwów, U l. iw. JM UCINA C 29.
9  A  * * 4

DROBNE OGŁOSZENIA
po 4  hl. od w y r u i .

Owoce kandyzowane
w koszykach l/ t 1 */, kg. po i  k. 12 h 
pa a k, *0 h., bez koszyczków po i kor 
i po a koroa. Dwór Ł epuyn  Brzeiauy

P in rć rln n lr i  *»mc*ynow«, obrokir l O I  O blU IIIII il„b ,e , oraz wszelkie 
wyroby ze iło ta J łre b n  polaca F . K w a- 
śa le i—ik l. Lwów, p i. H a lick i 1. 8, przyj­
muje wszelkie ita lrnk  i repet neye. 174

Brzoskwinie stawne na 
>>aly iwiac, rozsyła 

w S-kU. kudzykack po zł. 3'35 J . JIndrich, 
Melnlk, Czechy , 77

M e l a l  Z lo ty  — H o r a  C o n e o n n

A S T H M A .  K A T A R Y
CfMKETE! i I B  E S P I C  

W UKSSMk i f & t e  s t s s u g ! L.
oddechowych—  Pizrjfi t w szrwsucz nuitccmcs 1 zacautczwrca. — We wszystkieb snai mjtb - p ski 
P *"eyi i zayraaie|. — Sprzedtl bortow» w Ptryiu; SO W ^lica S & in t C a z a re , 8  "

Trzebi irreaut w‘»ja~r:-Łr . pisu a» Uidt. itnce jih zbolt

linów
ach

We Lwowie w aptece Z. Rncker ■

fabryka dachówek
W #  o  y ~

Staoya kolei i pocz ta  w m iejscu
poleca

Dachówki różnokolorowe, płytki na posaizkl. oem- 
bryny na stadnie (-.pecyalne). oraz wszelkie wyroby be­
tonowe po cenach najniższych. — Krycie dachów, układanie 
posadzki wykonuje się własnymi robotnikami.

Bliższych objaśnień udziela zarząd fabryki. 164

Ruch pociąg-ów kolejowych
O b t w i ą i n j ą c y  z  d n i e m  i - g o  m a j a  1 9 0 6  r a k u .

(Cias środkowo - europejski).

Drzewostan 25 M t.
10.700 iztnk (w tej ilości .osen od 30 doli 

centra.) na ipizźuti. Informuje Izba] 
d j r s k U n  H akarew lezą, plae D ąbrów -1 

s k iego  8. 6681

P n o - F l l i ł l l i o  ^  driaw, małego fol-1 
■ U w a U B J J y  wark’ , pośrednictwo wy- 
klncmue, Lwów, Kopernika 7, blnro tech­
niczne, 187

POCIĄG
1 o-p.| osob.

rty ę h . a g,
i2 2 i>

2 31

D a l a  1  w n w A n l a  MHM* r .
otworzy tom 66j I

pod firmą
J a n  Ł a s o e l ń i k l ,  

a  r a j  *1. •< e n k le w ir r a  1. 9 , v > .  
L w e w le . — D lugolttn i współpracow nik | 

firm-- p. Tytusa Bukowskiego.

Podleśniczy,
bardzo zdolny polocony, z w ielo­
le tn ią  praktyką, la t  42, postuku je 
posady ir-z  F ran c iszek  Suchy 

w H lh r ls  h  W e lssk irch en .
670

P ł a g  p a r o w y
iłożony z dwu angielskich loko­
motyw o 28:6m* powierzchni 0- 
grz wania, o 7 atrn. napięcia ru­
cha i jednego pługa, z wieln no- 
wemi częściami rea*rwi cenni, jest 
natychmiast bardzo tanio do na­
bycia M. Z. Kodlcek, Praga, 
Porlc 36. 671

skład pościeli, Lwów, Kopernika 5, i

Kazimierz Toczyski,
akia > mebli, Lwów, Pańska 11, 

przenieśli 1 połączyli zwoje składy i praco­
wnie w jeden duły  magazyn przy

ul. Trzeciego Maja U 5.
Zakupiliśmy wmzyaJde poZ -stałe towary z 
byłej Spółki Tapicerów po llkwidacyi i 
przenieśli do nowego loksdu loco  u l. T rze- 

s ta ro  M aja I. 5.
Polecamy w największym wyborze własne­
go wyrobu Sairny, sypialnie, poko,e mę­
skie, mebelki luksusowe Itp Lóina "nózię • 
Łne i iclazne, materace druciane i włosien- 
ue, sołdśy, tej je , poduszki, prześcieradła 
i  po tuw kL  Ogromny wybór dywr iów, :hci 
dników, kap, firanek poity tr i ztór. Przyj­
mujemy wszelkio przerabt nie i wykonuje­
my takowe we własnych pracowniach tapi- 

c e r  Z Ich, stolarskich i pościelowych. 
W n d k ie  nabyte towary z byłej S pó łk i 
T ap iee ró w  W l ik w id a c j i ,  sprzedajemy 
siia j c*_ iabrycsnych. w uowo załośonym 

Magazynie pod firmą 657

Józef Schuster 
i Kaz mierz Toczyski,

Lwów, ul. Trzeciego Maja 5.

1 30

1-40

2 2 (

1-40

5 50

6-101

7-20
7-2.9
7-50 
805
8-15 
81-3 
S'45

10-05
10-35
11-45 
11-50

1-50

3'55
4-37
4-50
5-25

5-50

5-45

9-05

9-20

9-30

10-30

10-50

2-05

7-00
11-25

5 25

1042!

n  n  i j t c t t w a  z
(n a  dw orzec  g łów ny)

Icka a, (Jass, Bukaresztu, K onstantynopola), Źydaozowa, 
W orochty ,od 1/6 do 30/9 wł.), D elatj-na (od 1/10 do 
30/4 wł.), Zaleszczyk, N owosielicy, Berhom ethn Czu- 
dina. Serethu, Radowiec, Dorny W atry  i Snczawy 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K arls­
b a d u , F ragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. T ar­
nów), Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, 'B erlina, W rocław ia 'farszaw y, vv lednia, K arls- 
oadu, P rag i), Ośw ięcima, W ieliczki, Orłowa, N. Są­
cza (p. Tarnów), Zakopanego, Ja s ła , K rosna, Iw oni­
cza, Fym anow a, Sanoka, Chyrowa (p rrzem yśl) 

Ickan, Czortkowa, K ałusza. D elatyna (p. Kołomyją od 1/6 
do 80/9 wł. w niedzielę i rz. k. św ięta), Kórózmezó 
od (1/5 do 30/9 wł.), Serethu, Berhom ethu, Czudina, 
Borodiny, Putny, D om y W a try , Suozawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ł aw ocznego ,/P esz tu ), B orysław ia, K ałusza 
R aw y ruskiej, Sol—la 
■tanisławowa, Zydaczow a 
Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrow a 
Jaw orow a
Krakowa, (Berlina W rocławia, Warszi-wy, W iednia, K arls­

badu, P ragi), Oswięcima, Zakopanego (przez Podgó- 
rze-Plasznw), W ieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. La- 
Dorcza (Pesztu) i Chyrow a (p. Przem yśli 

Kołomyi, Zydaczowa, Potutor, Kórózmezó 
Rzeszowa, Jarosław ia . Lubaczowa 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, H usia tyna, P o tu to r 
Ławoczoego, Kałusza, S try ja, Borysławia,, Koch iw iny 
Krakowa. (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P ragi) 

N. : ącza, Ja s ła  Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrow a [p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, W yżnicy, Kocjna- 
nia, Nowosielicy (p. Zuczkęi, erethu, Radowiec, Ber- 
hom etu (w poniedziałek/, Suczawy 

am bora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła , Krosna, Iw onicza, 
Rymanowa, Sanoka, Cnyrowa Sianek 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), 3ro lów, Grzym ałowa 
Tucbli i od i5/6 do 30/9), Skolego, Drohobycia, B orysław ia 
Jaw orow a
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
K rakow a (Berlina, Wrocław a, W iednia, K irlsbadu, P ragil, 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, O rłow a 
(p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa 
(p. Przem yśl)

Podwołoczysk (Od:sSy, Kijowa), Brodów, Poiut-or, Zalesz­
czyk, H usiatyna, lw an ia  pustego, SKały Kopyczyniec, 
Grzym ałow a

Ickan ŻyJaczow a, Kąłusza, Nowosielicy, Seretnu, Berho­
methu, Czudina, b rod iny

Krakowa, (Berlina, W rocław ia. W iednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 25/6 do 
15/9 wł.), O rłowa (o’d 1/7 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów/, Jasła , Dynowa, Lubaczowa, banoka, Rym a­
nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, LOrósmezó, Nowo­
sielicy, D orny W atry . czawy 

'ambora. Orłowa, N. Sącza, Ja sła , Krosna, Iw onioza R y­
manowa. "anoka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W iednia, W arszaw y, P ragi 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy­
nowa, Lubaczowa,, Ja s ła , Iwonicza, R ym anow a, ba 
noka, Chyrowa (p. przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Za- 
'eszczya;, Skału, Iw in ia  pustego, H u sia ty n a  

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, B orysław ia, Drohobyoza, 
K ochaw iny

POCIĄG
posp.| o* ob.

odeh . o g.

2-51

8-25

2-21

2-40

3-45

4-05

645

620

6 55 
7-30

8-35

855

9-20

10-45
10-55

2-30
3-30 
Ł05
4-15

600 
6-15 
6-25 
6 35

7 25 
9-10
'■50

1005
10-40

10-51

11-00

11-30

Z e  do
(z d ro re a  g łów nego)

Krakow a, (W iedniu. W rocław ia, Berlina, W arszaw y, p ragi, 
c  arlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, D jnov.a, Ja s ła , 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. T m ów ) 

Ickan, (Jass, B ukaresztu , K onstantynopola), Kórosmezó 
(od 1/5 do 30/9 wł.), K ał .sza, Serethu, Berhom etu, 
Czudina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, D orny W atry  

K rakow a, (W iednia, W rocławia, Berlina, P ragi, Karlsbadu;, 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, W ie­
liczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, B ukaresztu, Botuszan), Zydaczowa, Potutor, 
hórósmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Rrodiny, P u tny , 
Dorny W atry  (od 1/5 do 30/9), buczaw y 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
H u sia ty n a  Czortkowa 

Jaw orow a
Ławocznego, (Pesztu). K ałusza, Drohobycza, Borysła ™ ia 
K rakow a, (W iednia, W rocław ia, Berl.na, P ragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, O rłowa (p. Tarnów), Zakopauego (p. K raków  
od 25/6 do 15/9 wł.)

Krakowa, (W iednia, W arszaw y, P rag i Kurlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iw onicza (p. Przemyśl), Dynowa. Tarn< - 
brzegu, N. Sącza, O rłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), W ie­
liczki. Oświęcim-B, Zakopanego (p. Podgórze i ł. od 
25/6 do 15/9 wł.)

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, rtymanowa, Iwonicza, 
Ja s ła , Nowego Sącza, O rłowa (qd 1/7 do 15/9 wł.) 

Ickan, W orochty  (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i św ięta 
rz . r.). K ałusza, D elatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhom ethu, Czudina, Radowiec, Suczawy 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Podwołoczysk Biodów, Potutor, Grzym ałow a 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

Czortkowa, Zaleszczyk, H usiatyna, irkały, lw an ia  
pu itego, Grzy małowa 

lokan (Botuszan, Jass, Bukaresztu), K ałusza, Czortkowa, 
Zaleszczyk, W yżnicy, Kórósmezó, Kocm ania, Dorny 
W atry , Suczawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, W rocławia, W arszawy, Berlin. Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Ja s ła , Chabówki, 
Zakopaneg' (p. Rzasaów), W ieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, B orysław ia, K ałusza 
Kołomyi, Żydaczowa
Rzeszowa, Lubaczow a, Chyrow», ,'an o k a  (p. Frzemyśl) 
Sambora, Chyrowa, Sanoka
Jaw orow a
Podwołoczysk
Ławocznego, (Peszti ). Drohobycza, Borysław ia, K ałusza 
K rakow a, (W iedniu, W rocław ia, Berlina, W arszaw y). Chy­

rowa, M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. 
Sącza, Orłowa, Zakopauego (p. Tarnów), Oświęcima 

R aw y ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Czopkowa, H usia tyna
Podwołoozysk, Potutor, Brodów. Kopyczyniec. Skały, Iwa- 

nia pustego, H usia tyna, Zaleszczyk, G rzym ałow a 
Przem yśla (od 1/5 do 30/9 wł.)
Ickan Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od 1/6 do 30/9 co 

niedzieli i  św ięta rz. kat.), W yżnicy, Nowosielicy, 
Berhom ethu, Czudina, Serethu, Bród iny, Putny, D orny 
W atry, Suczawy 

Sam bora, Chyrowa, S&ncua, R ym anow a, Iwonicza, Ja s ła , 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (W iednia, W rocław i W arszaw y), Dyno we, . 1 -r- 
Di brzegu, Jasła , Orłowa, W ieliczki, Chabówki, / —Ko­
panego

Stryja, Droi obycza, Borysław ia

E le k try c z n a
palarnia

K l a w y

Leonarda Soleckiego,
w e  L w o w ie , u l .  B a t o r e g o  9 .
poleca wyborne miełzanki kaw codziennie 

świeśo palonych :
I kg. Mel«nge nr. I zł, 2-80
I „ „ nr. 1 „ 2*40
1 » » nr- i  n 3 —
1 „ .  n r .‘*4 | , i - 6o

Wsaystkie powyżize mieszanki kawy wy­
brane są z najsslcche.niejszych gatunków i 
idznaczają się z n a k o m i t y m  O rna­
k i e m  i  U p a c h e m ,  oraz wydatnością, 
przez co zalecają się jako n a j l e p u e  i

n a j t a ń s z e  w  u t y c i a .  574

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szczególniej ta jn y ch  grzechów 
młodości oraz innych nadniyć niszczą­
cych zdrowie jak pewno i tiwsie usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpows echniona ksiąika ilusU.

O r a  R e t a n 'a

Ochrona własna
Cena wydania poiskiego 3 zł. 

Cena wydania niemieckiego 2 zł. Tyzia- 
ce znalazło w niej ob jaśn ien ie  swych 
cierpień, a za utyciem kuraoyi w V iczce 
te, zaleconej, z u p e łn ą  swą s i łę  m ęską. 
Za nadesłaniem franco naletytości, otrzy­
ma się ksiąłkę w kopercie przfz Maga­
zyn wydawnictwa R. F B ierey w 
Lipsku (Verlags-Magazin '..eip” g, Ńeu- 

markt 34) w Nieczech. 601

I dne, zy­
skow ne

życzy sob ie  
nzysknś s u a e s n y

n iecha j 
„O rien t

rw a  i» iw r

, rzez 
poli­

pie zw ró c i lis to w n ie  pod 
3 „O rien t" , dó .ld m in łs t r .  „Gaz. N a f .l

■i»i-«B/i zw.3K-w v .'m Ł m a a r a H 1
kb— b w m asi ■» h iwfe- a ***• »•
I  Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie |
£  szczaw a alkallczao-sodawa, zawierająca części sk adowe chemiczni, jak *

_ m w i— n m m u —  ..............  ■ iai ■ — hi a 1 m at.......... 11 ii

wyrobu naszego, nod kontrolę Komisy! przemysłowe! Towarzv 
otwa lekarskiego. Uż> v»ną bywa w knro*aoh i

wlekłych żołądku, a lonrym i f f l e
Ctrtia, fiassh.i w K r ik o w te  1S c t  62

Do nabycia w aptekach 1 dro^ueryaoh , skład dla Lwowa • 
w apteoe ] .’Wewiónkiegn.

K. Rżąca i Chmurs1' - '
właśoiu>«l« f sb ry k i wód unu-iralnyL-:i.

T-MBrarffh s/asaata w

Colosseum 1€  %Mf d S 1t Ź U -

S R t f e r m  ■■■!:?& S i r

8  i  1 6  n » w ^ >  p r  .

Codziennie przedsl wie- 
IF  niedziele i iw ię tnr rfłf-.t przed#**** 
wie ni a, o 4i po poi. i o & w i ■ rem,.

. . a  dw orzec  „Podzam cze"
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa.) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, H usia tyna, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa;, Brodów, Grz.-m-łowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Skały, lw an ia  pustego, H usia tyna, Bro­
dów, Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, lw a n ia  pustego, 0 ra ły , H u sia ty n a

6-35

_ 1115
236

r - 6-37^

L 1 9 - 1

Z dw orce  „Podzam cze"
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

H usia tyna, Czortkowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, G rzym ałow a 
Podwołoczysk, Kii iw a, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk, H usiatyna, Skały, lw an ia  pustego, G rzym a­
łowa, Czortkowa 

Podwołoczysk . T
Podw iłoc; ysk, Brohów, Kopyczyniec, Skały, lw an ia  pustego. 

Potutor, H usia tyna, Zaleszczyk, G rzym ałow a

U WAHA: P o ra  nocna oznaczona jest ramkami. — 7,w)kłe bilety do jazdy  i wszelkiego 
innego rodzaju  bilety, illustrow ane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabyw ać mo­
żna przez cały dzień w biurze m iejskiem  ck. kolei pańsl w. pasaż Hausm ana 9.

*

W jdawoa i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o * i e c k i ,

G. k. kolej p a ń stw o w a . I

Pociągi lokalne.
(Cz»s środkowo-europejski).

O d e h e d r ą  ze L w o w a:
do Brzuchowic (od 6 m aja do >3 września wł.) 6-05 rano, 2 -A8,

3 40 i 5‘86 Dopołudmu (od 6/b do 23/y wł. w me
dzieje i rz. k. święta); 9 00 przed połu a .  i 12-40 
popołudniu (od 1 |t> do 31 |ą w ł codziennie) 8-34 "wieczór 

do Rawy ruskiej 11"35 w nocy (każdci niedzieli), 
do Janow a (od Uo do 30/9 wł. codziennie), 9-15 przed południem, 

(od 13/5 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. św ięta) i  35 
popołudniu, (od 13,5 do 9j9 codziennie) 3-‘4 popoł. 

do Szczerea 10-45 praedpoł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta).

do Lubienia 2-01 popołudniu (od 13/5 do 16/9 w niedziele ) rz. 
k. święta).

P rzy c lf t* 4 ls* t do L w ow a: 
z Brzuchowic (od 3 maja do 23 września wł.) 7 07 przedpoł.,

3-26, 5-09 popołudniu i 8 2 0  wieczór, (od 6 ro.-fjs do
23 wrześroa wł. w niedziele i rz. k. święta) 10 00 
przedpołudniem , 1"46 popołudniu, (od 1 czerw ia  do 
31 sierpnia wł. codziennie) 9"35 wieczór. ^

z Janow a (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1*15 popoł., (od 13/5
do y/9 wł. codziennie) 9-25 wieczór, (od 13/o do 9j9 
w niedziele i rz. k święta) 10-10 wieczór,

ze Szczerea od 27|5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k, święta o
9 40 wieczór.

z Lubienia od 13/5 do L6|9 wł. w niedziele i rz. .. święta o 
o 11-50 wieczór

' y ^  '-i*?.

Z drukarni i biografit H iilali, NeumaDua i Sp.


